
N r. 96. Lwów — Środa dnia #7 Kwietnia. Rok
U 8 1

1892. -W
Wjrotfodzć codziennie z wyjątkiem dni 

poiwiątecznyeh.
Cena. prenumeraty ■

We Lwowie j Na Prowincji
w . .Łoi dostawy ; i  poczlowę
Miesięcznie .jJ. 75 ct.-Miesięczwe zł. 1'10
“ Wartalnie 2 „ 25 „ :%>wumies „ 210
Półrocznie 4 „ 60 „ (Kwartalnie „ 3'
Rocznie 9 „ — „ (Rocznie „ 12'—
Zł dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

Numer kosztuje 4  centy.
Prenum eratę * dostawy do domu we Lwowie 

składać 'w  Biurze Dzienników, ul. Karola 
Ludwika Nr. 9. ~

Prenum erata tak  miejscowa Jak i zamiejsco
wa winna się kończyć z końcem mlesi^oa, kw ar
tału, pókocw* lub to ku; Inne się nie * przyjmują.

p o l i t y e a a a ^ , ,  s p o ł© c z a a -3 ? "  i  l i t o 2 : a .o l = i .

Z zamiejscowa prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji

,.Przeglądu‘‘ we Lwowie
przy ulicy Sykstuskiej L. 45. -- Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. .

~ Uprasza się 'prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper
tach. Osoby przysyłające pieniądze w ko-

Sertaeh raczą dopłacać po 5 ct. do każ-
ego l i s t u . ........................... .

Miejscową prenum. we Lwpwie przyjmują
Trafik* J .  Ważnego, ulica Czarnieckiego t,

„ przy ul. Karola Ludwika 6 
B ul. Jagiellońskiej liczba 4

v „ w til. Słowackiego (obok Łazienek Diany* 
Biuro dzienników, ul. Karola Ludwika liczba V ,

Rąkepitćw Redakcja nia zwraca.' jip*

Dziś: m 
Jutro: e

św. Peregryna W. 
św. Witalisa M.

Arystarcha
Ahapii

Adres Redakcyi i Administracji:
ulica Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: I J u d w i k .  Z Y l a s ł o w s k i . Wschód słońca g. 4 m. 56 

Zachód .  .  7 „ ]
Długość dnia 14 g. 5 
Przybyto dnia S

m.
m.

Upraszamy pp abonentów z prowincyi 
o wczesne odnawianie prenumeraty. Wynosi 
ona na prowincyi miesięcznie 1 złr. 10 ct., 
dwumiesięcznie 2 złr. 10 ct., kwartalnie 3 złr.

Przegląd polityczny.
Lwów 2S kwietnia.

Dziś Ravachol z kolegami staje przed pa- 
ryzką ławą przysięgłych, a wysadzenie przez dy- 
namiUrdów domu, w którym go zaaresztowano, 
jeBt jakby przygrywką do tego proceBU i groźbą 
dla przysięgłych. Już poprzednie dni były dla 
nich prawdziwemi dniami Bądu i rozpaczy. Żaden 
z nich nie chciał oczywiście wkładać palców mię
dzy drzwi anarchiczno-prokuratorskie, więc kiedy 
opublikowano listę osób, z których losowaniem 
miano otrzymać dwunastu przysięgłych, rozległ 
się między niemi okrzyk: „Sauve qui peut\u — i 
wszyscy zaezę!i zmykać nietylbo z Paryża, ale 
nawet z F rancji. Wypadek chciał, że na liście 
było dużo bankierów, właścicieli domów i prze
mysłowców, — lu d zi, do których anarchiści mają 
specyaluą ansę. Więc włosy stanęły im na gło
wie i może po raz pierwszy w życiu serdecznie 
złorzeczyli liberalnej zdobyczy, jaką jest instytu
c ja  sądów przysięgłych. Kilku ich wystosowało 
do radykalnego dziennika Justice list tej treści: 
„Naszego demokratyzmu z pewnością nikt nie 
będzie podejrzywał; n»Bz republikanizm jest baz 
zarzutu, więć pozwalamy sobie wystosować do 
wszystkich następujące pytanie: co nam, ojcom 
rodzin, ludziom ppokojnym, mającym władnych 
interesów po uszy,— co nam do spraw ze zbrod- 
dniarzami? Rozumiemy Bądy obywatelskie, czyli 
sądy przysięgłych w procesach politycznych, bo 
tego wymaga rękojmia wolności zdania. Ale dla 
czego m imy tracić czas i pieniądze z tej racyi, 
że komuś jednemu podobało się ukraść, drugie
mu — zamordować, trzeciemu— podłożyć bombę 
dynamitową? Dla czego wyprawienie zbrodniarza 
na tamten świat, albo na galery ma się odbywać 
koBztem naszego spokoju i majątku?*

Mają słuszność, ale procedury sądowej nie 
można zmienić naprędce i to jeno dla tego, że 
Bzanowni obywatele boją się anarchistów. Kto z 
kandydatów na przysięgłych nie wyjechał, bo nie 
m iał czasu, czy pieniędzy, ten się Bchował, aby 
m a nie doręczono wezwrnis. Zrobiono na nich 
formalną obławę i dziś zaprowadzono do sądu. 
Jeneralny prokurator p. Quesnay de Beaurepaire 
otrzymał od anarchistów kilka wyroków śmierci; 
postępuje tedy jak skazaniec, bo co już mu tam! 
Więc postanowił żądać dla Ravachola kary 
śmierci, a dla jego kolegów różnych innych kar, 
trochę lżejszych, żeby zaś przysięgli nie ulegli 
jakimś zewnętrznym wpływom, ułożył się z try 
bunałem tak, że rozprawa będzie trw ała bez 
przerwy, aż do wydania werdyktu.

Trzeba przyznać, że ze swej strony rząd 
starał się zapewnić sądowi spokój 1 bezpieczeń
stwo : wyłapał wielo anarchistów w Paryżu i na 
prowincji, albo zmusił ich do ucieczki z kraju. 
Uczynił to wszędzie o jednej godzinie, przed świ
tem, t. j. w tej jedynej chwili, kiedy czystej krwi 
Francuz prawdopodobnie śpi. Moment był wybra
ny dobrze, tajemnicę zdołano jakimś cudem za
chować, więc połów był obfity; tylko nieliczni 
wyśliznęli się z s ie c i, jedni z nich umknęli do 
Szwajcaryi, inni wykonali ten zamacb, o którym 
donosi dzisiejszy telegram. _Więc właściwie nie 
zdały aię na nic zabiegi policyi, a nadto pow
sta ł kłopot: jak usprawiedliwić zaaresztowanie 
ludzi, którzy właściwie nie popełnili nic kary
godnego? Są oni anarchistami, ale to przecie 
wolno. Nie można trzymać ich w areszcie dłu
żej, jak  dobę. tymczasem trzeba ich zatrzymać 
nietylko przez całe trwanie procesu, ale i potem, 
aby 1-go maja nie narobili awantur. Znalazł się 
jednak sposób. W książkach, notatkach, listach 
uwięzionych osób, były wzmianki o konieczności 
u ' ywania dyutmitu i o tom, żo 1-go mftjft cała 
uwaga rządu będzie skierowana ua miasta, więc 
można z tego skorzystać dla wysadzenia w po
wietrze mostów kolejowych i dworców. Skorzy- 
Btano z tych wzmianek i postanowiono WBzyBtkich

zaaresztowanych postawie z czasem przed sądem, 
a tymczasem trzymać ich w areszcie już nie po
licyjnym, ale śledczym, na co prawo pozwala, Ze 
jednak po 1-szym maja śledztwo będzie zanie
chane, to z góry wiadomo.

Anarchiści, którsy uciekli du Sswajcaryi, tra 
fili tam na złą chwilę, bo właśnie teraz zdobyła 
tam moc obowiązującą nowa ustawa o wydawaniu 
zbrodniarzy. Rada narodowa szwajcarska uchwa
liła parę miesięcy temu, że każdego obcego 
zbrodniarza, po zbadaniu jego sprawy przez try 
bunał szwajcarski, władza może wydać państwu 
obcemu, jeżeli ów zbrodniar:,, choćby z pobudek 
wyłącznie politycznych, popełnił czyn, należący 
sam przez się do kate^i v yi pospolitych zbrodni. 
Ta nowa ustawa, zgodnie z konstytucyą szwajcar
ską, mogła wejść w życie w kilka miesięcy po jej 
uchwaleniu, a fco dla tego, aby tymczasem naród 
mógł o niej powiedzieć swe zdauie. Żeby zaś je 
powiedział przez powszechne głosowanie, które 
w takich wypadkach zowie się referendum, trze
ba, aby na petycji, żądającej owego referendum, 
podpisało się 30 tysięcy obywateli. Anarchiści roz
winęli potężną agitacyę w tyna kierunku, lecz zdo
łali zebrać zaledwo około 25ciu tysięcy podpiBÓw, 
a tymczasem termin minął i właśnie teraz ustawa 
weszła w życie. Więc ci francuscy anarchiści, k tó
rzy świeżo do Szwajcaryi przybyli, mogą b jć  wy
dani Francyi. Dla tych rycerzy dynamitu jest to 
bardzo przykre utrudnienie. Zaczyna im być cia
sno w Europie. _ _ _ _ _ _ _  a

Sejm pruski rozpoczyna dziś przerwaną przed 
świętami sesyę. Na porządku dziennym pierwsze
go posiedzenia stoi sprawa z wielu względów draż
liwa. Idzie mianowicie o asygnowame pensyi i róż
nych dodatków do niej nowemu prezesowi gabinetu 
pruskiego, hrabiemu Eulenburgowi. Kiedy godność 
jego była dd niedawna połączona z urzędem kanc
lerskim, wówczas tego wydatku nie miał skarb 
pruski. Jako Bprawa czysto finansowa podlega ona 
dyskusyi sejmu — ominąć tego progu rząd nie 
może, — a jednak idzie mu bardzo o to, aby 
dyskusyi nie było, albo przynajmniej, żeby w niej 
nie potrącono o polityczną stronę sprawy, t. j. o 
przyczyny rozdziału urzędów i usunięcie się Ca- 
priviego od kierownictwa w gabinecie pruBkim. 
Podobno przez święta czyniono o to zabiegi, ale 
w ostatniej chwili postępowcy jakoby rozgniewali 
się na rząd za to, że C aprm  wyjechał wczoraj do 
Karlsbadu. Jako pruski minister spraw zagranicz
nych należy on do gabinetu, więc zdaniem postę
powców powinien był wstrzymać swój wyjazd i 
stanąć przed sejmem, a dopiero w końcu tego ty
godnia ruszyć na kuracyę. W tym j* go wyjeździe 
upatrują oni lekceważenie sejmu. Więc podobno 
postanowili rozwinąć dyskusyę.

Jest jeszcze druga sprawa, która uczyni zaj- 
mującemi rozprawy tego sejmu. Przygotowuje Bię 
nowa zmiana w gabinecie. Zamierzote reformy 
militarne: powiększenie kadrów i artyleryi, oraz 
dwuletnia służba w szeregach, wchodzą powoli na 
porządek dzienny, lubo nie wiadomo kiedy i w ja 
kiej formie rząd z niemi wystąpi. Owóż minister 
wojny von Kaltenborn-Stachau jest podobno prze
ciwny tym zmianom i chce ustąpić, podając za 
przyczynę, że przebyta niedawno icfluenca tak ze- 
pButa jogo zdrowie, is nie może dużo pracować, 
zwłaszcza z taką bystrością umysłu, jakiej wyma
ga referowanie przed sejmem.

Z Paryża donoszą do Nowej T ressy , że za
łożone przez barona Hirsza żydowskie kolonie 
w Argentynie musiano pokasować i kolonistów wy- 
tranBportować do miast nadmorskich, skąd zapewne 
rozejdą się oni po całjm  świecie. Stało się to dla 
tego —  jak objaśnia Nowa Tresse— że przesie
dleńcy stanowili żywioł niedyssyplinowany, a oprócz 
tego częste zmiany w zarządzie „Jewish colonisa- 
tion association* oddziałały szkodliwie na całą 
organizację. W ostatnich kilku miesiącach upadły 
ostatnie trzy kolonie. Trzymała się jeszcze naj
większa z nich, kilkutysięczna wieś Manricio, na
zwana tak od imienia barona Hirsza. Ale oto po
wstały w niej rozruchy; koloniści zrobili rewola- 
cyę. Zarząd zmuszony był wezwać pomocy władz 
argentyńskich, więc przybył silny oddział policyi, 
z którą koloniści stoczyli bitwę. Policya postępo
wała tak bezwzględnie, że jest duto zabitych i

rannych. Ponieważ to samo powtórzyło się przed
tem w innych koloniach, będących już w zupeł- 
nem rozbiciu, przeto zniechęcony baron Hirsz 
zwątpił o powodzeniu swej akćyi i pełnomocniko
wi swemu Goldsmidowi polecił zamknąć kolonie, 
a rozbitków skierować do portowych miast pół
nocnej Ameryki. Na razie nie wiadomo, czy baron 
Hirsz zupełnie zrzekł się swych kolonizacyjnych 
planów, czy też później z innymi przesiedleńcami 
i na innych podstawach powtórzy swą próbę.

• •  ' J - . S  .  p  ,  -  'i

Wiedeń 23 kwietnia
(•/) Dziś otrzymałem ze źródła bardzo kom

petentnego informacyę, że obaj ministrowie finan
sów zgodzili się stanowczo i niezmiennie na ozna
czenie relacyi wartości guldena na 2 franki 10 
centimów. Rządy będą zatem w obu parlamentach 
przy tej relacyi obstawać. Ustawa monetarna nie 
będzie zawierała żadnego postanowienia o stano
wisku srebrnej monety obiegowej w nowym syste
mie waluty. Postanowienie odnośne będzie dopiero 
przedłożone w chwili, gdy wypłaty w gotówce 
będą miały być podjęte. Ustawa monetarna upeł- 
nomocni rządy do oznaczę aia we właściwej porze 
tego terminu. Zanim to nastąpi, zachowa obiego 
wa moneta Brebrna pełną swoją wartość. Obliczo
no podobno, że zysk z konwersyi rent zamierzo
nej przez rząd węgierski, pokryje koszta regulacyi 
waluty przypadające na Węgry. Odbywają się ro
kowania z grupą RotszyldowBką, z Creditanstal- 
tem, z Bodencreditanstaltem, które jeszcze kilka 
innych banków do spółki przyjąć mają. Rokowa
nia obecne z grupą Rotszyldowską dotyczą termi
nu konwersyi, dalej tego, w jakiej kolei mają być 
poszczególne kategorye papierów państwowych 
skonwertowane i w jakiej wysokości nowa po
życzka ma być zaciągnięta. Nowa ta  pożyczka bę
dzie czteroprocentową.

P. Biliński ogłosił sprawozdanie finansowe 
kolei państwowych za r. 1891, a zatem jeszcze 
z czasu prezydencyi barona Czedika Na mapie 
dołączonej do tego sprawozdania oznaczone jest 
terytoryum każdej dyrekcji ruchu odmienną farbą. 
Jest to graficzny wyraz nowej, decentralizacyjnej 
organizacji kolei Dochód z całej sieci kolei pań
stwowych jest więkBzy niż był w r. 1890, a na
wet większy niż wykazano, gdyż z rubryki wy
datków należałoby potrącić podwyższoną sumę po
datków, które przecież płyną do tych samych kas 
państwa, do których płyną dochody kolejowe. Sy
stem obniżonych taryf nie spowodował wcale mniej
szego dochodu z przewozu towarów, owszem do
chód jest większy, toż samo odnosi się do osobo
wych taryf strefowych. Jednakże bilanr kolei 
przedstawia się gorzej. Dochody wzrosły wpraw
dzie o 1827, ale za to wydatki były o 3'366 
milionów zł. wyższe po nad sumy preliminowane 
w budżecie, ostateczny rezultat był zatem o l*/« 
miliona gorszy. Kapitał zakładowy kolei państwo
wych wraz z linią JaBło-Rzeszów i ostatniemi na
kładami wynosił z końcem r. 1891 906’27 milio
nów zł. Bilans wykazuje oprocentowanie tego ka
pitału  2-39 pret., czyli o 0 35 pret. niżej, niż 
w r. 1890. Oto powód, dla którego trzeba pomy 
śleć nad podwyższeniem dochodów kolejowych.

Cała długość kolei państwowych i przez 
paóatwo administrowanych, wynosiła w końcu r. 
1891, a  zatem jeszcze bez linii kolei Karola Lu
dwika, która dopiero z nowym rokiem 1892 na 
własność państwa przeszła, 7048 km.

Zaledwo przebrzmiały w niemieckich dzien
nikach lam en ta : „ugoda zabita, pogrzebana,
wszyscy zdradzili, Niemców oszukano i t. p .“ — 
a już czytamy dzisiaj w dziennikach niemieckich 
wołania wręc* przeciwne, artykuły wstępne z na
pisam i: „czyn w.erny ugodzie*, .ugoda żyje“, 
.Niemcom dano zadośćuczynienie*, .rząd  demen
tuje uchwałę odroczenia ugody* i t. d. Jest to 
obraz bardzo zajmujący; tak rychło pokazało Bię, 
że lamenta niemieckie były pustem głosem, 
sztuczką agitacyjną. Oto rząd aktywuje jeden 
nowy niemiecki okręg sądowy Weckelsdorf w 
Czechach, a prace przygotowawcze, badania od
noszące Bię do sprawy dalszych rozgraniczeń 0- 
kręgów sądowych, odbywają się bez przerwy.

Jestto  rzecz całkiem naturalna, inaczej być nie 
mogło, skoro się rząd uzuał zobowiązanym przez 
punktacye ugodowe. Czytelnicy Przeglądu  przy
pomną sobie, że zapowiadałem wyraźnie i sta
nowczo, iż to, co w sprawie ngody od rządu za
leży, dokonanem będzie ; co zaś zależy od sej
mu, tego rząd narzucać nie może. Niemcy we 
fakcie utworzenia nowego f okręgu Wekelsdorf, 
spotkali się z argumentem, który od razu całe 
ich lamenta obala Nota bene, co do Wekelsdorf, 
już w poprzednich latach sejm objawił swoją 
przychylną opinią, więc rząd miał wolne ręce do 
działania. Lewica Rady państwa stoi na stano 
wlsku zupełnie jasuem, tak  w obec wyborców, jak 
i w obec rządu, a  sytuacja pokojowa w Radzie 
państwa zgoła zakłóconą nie będzie.

Rzym 20 kwietnia.
Straszna pustka w salach pałacu Borghe - 

sów! Dziesięć dni trw ała tam jarmarczna wrza
wa, przekupnie potrącali się łokciami, wykrzyku
jąc ceny, młotek licytacyjny stukał i stukał, każde 
jego uderzenie wybijało jakby minuty konania te 
go bogatego przybytku sz tu k i, aż wreszcie 
wszystko się skończyło, ludzie rozeszli się, jak 
po pogrzebie, i wśród obnażonych ścian, Da 
których tu  i ówdzie wiesza się pajęczyna, zapa
nowała cisza śmierci, zniszczenia. Ktoś z wrażli
wych wejdzie w te  progi, okrąży puste sale i 
westchnie z głębi piersi, może i łzę zmrugnie, 
a potem coprędzej stąd ucieka. Kto tu nawykł 
koić rany, jakie zadało mu życie, i zapominać 
wśród wzniosłych dzieł ludzkiej myśli o własnych 
potrzaskanych skrzydłach, temu straszny ból 
Bprawia to pustkowie — jak gdyby mu z piersi 
wydarto serce. , . 1

Dziesięć dni wystarczyło, by Bkarby Bztuki, 
gromadzone przez dziesięć pokoleń r wielkiego i 
inteligentnego rodu Borghesów, rozprószyć na 
cztery wiatry. Ze wszystkich książąt włoskich, 
którzy byli tak nieopatrzni, że ryzykowali ma
jątki- w rzymskich spekulacyach budowlanych, 
żaden nie opłacił lekkomyślności swej tak  drogo, 
jak książę Paweł Borghese. S trata samego ma
jątku, wynoszącego około 25 milionów lirów, jest 
ciosem niewątpliwie wielkim, ale może być kie
dyś jeszcze, przez późniejsze pokolenia wynagro
dzoną Bezpowrotnie natomiast stracone Bą arcy
dzieła sztuki, które nabyte zostały na licytacyi — 
przeważnie przez Amerykanów — a które przez 
trzy wieki stanowiły chwałę domu Borghese. 
Słynne popiersie terakotowe Pawła V, Papieża, 
założyciela wielkość1 domu Borghesów, wykonane 
przez Bernini’ego, wędruje do San Francisco ; 
drugie arcydzieło Bermn^ego, popiersie marmu
rowe kardynała S.ypiona Borghese zdobić będzie 
w przyszłości siedzibę jakiegoś przemysłowca no
wojorskiego. Po sztuce sprzedano wspaniałe urzą
dzenie gotowalni Maryi Teresy, małżonki F ran
ciszka II, króla neapolitańskiego, i srebrny ema
liowany serwis stołowy, dar Napoleona I, ofiaro
wany siostrze Paulinie, gdy poślubiła kBięcia 
Borghese; serwis ów waży ogółem przeszło 300 
klgr., a kosztował swego czaBu 600.000 tr. Zbro
ja  Baptysty Borghese, Błyunego kapitana z pierw
szej połowy XVI wieku, i popiersie Marka Aure
liusza Borghese, ojca Pawła Y, nabyte zostały za 
bardzo umiarkowaną cenę. Natomiast pewien 
handlarz rzymski knpił na wagę złota osiem pa
radnych halabard gwardyi przybocznej Pawła V ; 
mówią, że on nabył je  z upoważnienia króla sas
kiego. Z dzieł sztuki, nie będących w bezpośre
dnim związku z członkami domu Bo -ghese, naj
wyższe ceny uzyskały : słynna głowa Wenery, je 
dnego z mistrzów greckich i św. Józef pędzla 
Guido Rem’ego. Ogółem licytacja przyniosła 4 
miliony lirów, co nawet nie pokryło części dłu
gów księcia. W obec 23 milionów aktywów, stoi 
37 milionów pasywów. M»sa wierzycieli wyznaczy
ła  księciu 12 000 lirów na utrzymanie ; taka su
ma Btanowiła dawniej dochód dzienny księcia, 
który zamieszkał w willi pod Ancio — schował 
Bię od świata.

Z pustych sal pałacu Borghesów przejdźmy 
do kościółka św. Jana Kantego. O baczymy tam 
trzy nowe płótna KrudowBkiego, o którym coraz 
głośniej w Rzymie, jako niemal o jedynym praw
dziwie natchnionym przedstawicielu religijnego

malarstwa. Oto duży obraz do wielkiego ołtarza- 
Matka Boska z Dzieciątkiem Jezus na rękach 
unou się w obłokach, a w dole, na ziemi, , za
patrzeni w cudowne zjawisko, stoją czterej polscy 
święci: dwaj starcy, męczennicy w szatach bisku
pich, to św. Wojciech i św. Stanisław i dwaj 
młodzieńcy, św. Kazimierz i św. Stanisław KoBt- 
ka. Madonna, stojąca poważnie na obłokach, za
krywających Jei Btdpy, trzymana jest w stylu bi
zantyńskim, ale wcale nie OBchłym, powiedział
bym raczej, że, obliczem przypomina znane krea- 
cye św. Łukasza, jak Najświętsza Panna Śnieżna 
w Rzymie, albo jak  Matka Boska Różańcowa w 
Bolonii, albo jak nasz poważny obraz często
chowski. Matka 1 Dziecię w szatach bogatych, 
złotolitych, uroczystych, którt się układają w 
fałdy proste, które powagi nie p su ją , lecz ow
szem jakby jej dodają ? królewskiemu majestatowi 
Bogarodzicy. Na dole rozkład figur i proporeya 
ich tchnie surową proBtotą, bfakiem błyskotli
wych efektów, w których tak się lubują nowo
cześni religijni malarze. Potęga postaci występuje 
nie w ich pozach, lecz w gorącej modlitwie.

Drugi obraz do bocznego ołtarza przedsta
wia Chrystusa w Ogrodzie oliwnym na modlitwie. 
Z tej strasznej ; nocy, jaką przebył Zbawiciel 
przed męką, artystą wybrał nie chwilę walki, 
lecz uspokojenia po niej: Fiat rolunias Tua l

Postawa Zbawiciela klęcząca, ale mężna. 
Nie pada On już twarzą do ziemi, ale ból i 
cierpienie zostawiły widoczne ślady na wybladłem 
obliczu Boga Człowieka, jednak tc  ślady nie rażą 
okropnością trwogi, Bmutku i tęsknoty, którym 
się poddał Chrystus Pan w ogrodzie oliwnym, 
jak ewangieliści opisują.

Chrystus powtarzać się zdaje ostatnie sło
wo: Fiat 1 i tak wymownie i Bilnie wyczytać je  
można najpierw z twarzy pochylonej, 1 wybladłej, 
lecz pełnej duchowego podniesienia. ,Spiritus 
promptus, caro infirma. Według słów Jego włas
nych: Dach mocny, ale ciało słabe. Włosy spa
dające na ramiona; ręce rozłożone i wyciągnięte 
ze spokojnem poddaniem się woli Ojca. Słowem: 
Fiat typowo, takie, jak je wyraził Murillo na 
swoim Chrystusie także w Ogrodzie oliwnym; 
tylko tu  więcej prostoty i prawdy, bo tak  się 
wydawałby każdy święty, wielki bohatei, kiedy 
po przebyciu walki wewnętrznej, przyjmuje w 
końcu na siebie całą ofiarę. Twarzą tą, którą 
zdobi okrągła złociBta aureola i postawą przypo
mina Chrystus Krudowskiego wiele przedziwnych 
figui Era. Angelica.

Anioł, przylatujący z nieba, trzyma jeszcze 
głowę podniesioną, jakby świadom tej Btr&sznej 
walki Chrystusa Pana, prosi Ojca Przedwiecznego 
o zlitowanie nad Nim, chociaż w ręku trzyma 
kielich, który Syn Boży ma wychylić aż do dna. 
Anioł ten więcej jeszcze niż Chrystus przypomina 
obliczem Bwojem te niebiańskie twarze anielskie 
Fra Angelica, w których rzeczywiście Bamo niebo 
się przegląda.

A cala ta  kompozycya to po mistrzowsku 
uzmysłowiona potęga modlitwy chrześcijańskiej, 
która zaczyna się walką, a  kończy się ofiarą 
własnej woli i zdaniem się na wyroki Najwyż
szego. :j

Obraz trzeci — to św. Karol Boromeusz w 
apoteozie, jak n K. Maraty. Tylko przyprowadza 
go do Chrystusa nie Madonna, lecz aniół. Chrystus, 
siedzący na obłokach, wyciąga ramiona do świę
tego kardynała. To utwór słabszy od tamtych, 
koloryt jakiś niewykończony, jasny bardzo, pełen 
tonów mocno zaakcentowanych, ale niedostatecz
nie połączonych półtonami. • Za silne to i tak go
rące, jak  u Tintoretta, który wszelako uniósł ze 
Bobą do grobu tajemnicę nadawania gorącym ko
lorytom — czewonemu, żółtemu, niebieskiemu — 
czegoś takiego, co nie razi pomimo jaskrawości

W ogóle o Krudowakim można powiedzieć, 
ze w kolorycie miBtrzami jego Bą weneccy Tin- 
toretto i Tycyau, podczas gdy rysunkiem zbliża 
się do florenckiego Andrea del Sarto, wszelako 
bez owej pospolitej konwencyoualności, która czę
sto razi u tego m istrza; zaś ekspresją uczuć, 
delikatnością ich i namaszczeniem postaci Krn- 
dowski bardzo przypomina Garlo Dolci.

Krudowski jest , nawskróś (klasykiem; dla 
efektów nic nie poświęca; prawda jest jego mi-

Fejleton literacki.
Stanisław Rossowski: Ze ścieżek tyc ia . —  W ra

żenia i obserwacye. — Lw ów  1892).

Stare podanie głosi, iż pewien uczony czar
noksiężnik widząc człowieka, pozazdrościł Stwór- 
?y jego dzieła i myślał i dumał nad tern, czyby 
^ o n  coś podobnego stworzyć nie potrafił. Wresz- 
Ue po długich namysłach i próbach postanowił

człowieka, ale nie takiego jak  człowiek 
v * 0rz°oy przez Pana Zastępów, który jako wątła, 
w T ™ * *  istota na świat przychodzi i dopiero 
kes 7 i? i\z Przyrodą musi dla się wywalczać każdy 
i  znos™ i ’ z biegiem lat kształcić swój umyBł, 
on choi > e * oieszczęścia uczyć się ich unikać, 
ciele b«T ? tw°fzyć doskonały typ człowieka o 
orzeł ?m gazela, wzroku ostrym jak 
z chytroń«?-Wleka' któryby łączył w sobie Biłę lwa 

posiadał wszystkie mądrości 
Zbierał -wiSc pracować nad swem dziełem, 
maści, na zio*a> wyrabiał z nich cudowne
źródeł czerDa»r* ko“ cach świata z tajemniczych
mu myśl swa ^ wodę, aż wreszcie udało się 
oblec w ciało UrzeJzywistnić, zamiar swój przy- 
człowieka o 'inJ; ,*ycie w bwój utwór, miał 
Btało? Oto ów 1 lł 1 marzył. Lecz cóż się 
knie wymarzony w n ! ^ łowieka tak uroczo i pię- 
zał się czemś tak Ri: czarnoksiężnika, oka-
iż pisrwBzą czynno.w SZnem* złem 1 njemożliwem, 
czeoie własnego dziej^, jogo twórcy — było znisz-

Podanie to mimowoli zawsze mi przychodzi 
na myśl, ilekroć przesuwam w wyobraźni mej owe 
chorobliwe typy człowieka, jakie w swych poezy- 
ach, powieściach i dramatach stworzyli pisarze 
naturaliatycanej szkoły. Nowy ten typ człowieka 
wstrętny i niemiły, z dziwną jakąś miłością pielę
gnowany przez młodych pisarzy, to wykwit wpły
wów ostatnich czasów i ich rozpasania moralnego 
i materyalnego, to praktyczny rezultat najnowszej 
na manowce zepchniętej nauki, to rezultat naj
nowszej analizy moralnej na fałszywych opartej 
przesłankach. Ba nawet ojcowie tego człowieka — 
młodzi myśliciele i pisarze, boją się stworzonego 
przez siebie typu, uważają go od chwili poczęcia 
go za niebezpiecznego dla społeczeństwa, patrzą nań 
krzywem okiem i w dziełach swych stworzywszy 
go, szlą natychmiast na zagładę.

Gdy dawniej każdy pisarz i poeta malował 
nam piękno i kazał nam je  czcić i podziwiać, 
uczyć się od niego i naśladować je, dziś przed
stawiają nam pisarze same brudy, opisują tylko 
złe strony przyrody i ludzi. Człowiek ich, to ja
kieś indywiduum bez serca, czucia i uczucia, to 
jakieś zwierzę bez wyższych porywów, bez własnej 
woli, to jakaś tylko wątła zabawka, jak poliszynel 
za naciskiem, skacząca podług rozkazu schorza
łych swych nerwów, to istota, której celem, 
religią, sumieniem i duszą jest „używanie.* Hasła 
negacyjne, które nie śmiały dawniej występować 
otwarcie na widownię życia, a ukrywały się w głę - 
biach serc zwątpiałych lub zepsutych dzisiaj dają 
się słyszeć wszędzie, stanowią tło główne tych 
książek, których bohaterem jest ow chory, nowy 
człowiek i powodują chaotyczne pomięszanie pojęć 
nietylko wśród niedojrzałej młodzieży, łaknącej

nowości bez względu na jej treść, ale i wśród 
przedstawicieli wykształconej społeczności.

Odbicie tego zepsucia, tej choroby wieku 
znajdujemy nietylko w literaturach wszystkich wy
kształconych ludów, ale i w naszej. Ileż to posia
damy powieści, noweli i poezyj, których bohate
rami są ludzie o schorzałych nerwach, zbrodnia
rze i złodzieje, ileż znajdujemy takich utworów, 
w których autor usiłuje opisać z wielką dokła
dnością: „brudną wodę płynącą rynsztokiem i 
unoszącą z sobą śmiecie, psa parszywego, podarty 
i zatłuszczony kaftan żyda, lub czarne od brudu 
nogi wiejskiego parobka.* Czyż to jest zadanie 
literatury, od której nieodłącznem je s t pojęcie „pię
kna?* Czyż człowiek, który w życiu codziennem 
napatrzy Bię na tyle obrazów niepięknych i w stręt
nych, który tyle dozna przykrych wrażeń, ■ nie 
pragnie zapomnieć choć na chwilę o troskach po 
wszedniego życia i unieść się gdzieś w wyższe 
sfery piękna, dać duszy swej jakiś inny, lepszy 
pokarm? ,A czyż dostarczanie tego pokarmu nie 
powinno być zadaniem literatury ? Gdyby większość 
autorów powieści współczesnych i nowel z tą  sa
mą drobiazgowością, z jaką opisuje koty, psy i 
płynące śm iecie, zechciała opisywać szlachetne 
ludzkie uczucia i szlachetne czyny, gdyby zamiaBt 
brnąć w błocie zechciała wznieść się wyżej i zaj
rzeć do serca swych bliźnich, to o ileż wdzięcz
niejszą byłaby ich rola i o ileż obfitBzą w dobre 
owoce ich praca. Naśladując bezmyślnie obce wzo
ry, zapominają oni, że malując ciągle czarne i 
wstrętne obrazy, nie podnoszą nikogo, owszem 
pogrążają ’ czytelnika w coraz większem zniechę
ceniu, zarzucając na niebo jego wyobraźni brudną 
szmatę, przez którą żaden promień światła się

nie przedrze. Ludzie przeważnie zasklepieni 
w ciasnem kole wydarzeń pospolitych, omotani 
drobiazgami w życiu, gdy jeszcze w książkach 
znajdą tylko obrazy szare, pełne ohydy i brudu, 
odwykną od sięgania myślą po nad poziom spraw 
zwykłych, pospolitych i drobnych, muszą stać »ię 
istotami „bez serc, bez ducha.*

Z dumą zaznaczyć musimy,, że u nas, owa 
naturklistyczna zaraza nie objęła ogółu piszących. 
Rozszerzyli ją  wprawdzie dość liczni młodzi no
weliści i nowelistki, którzy bądź to naśladują w 
sposób niedołężny obce kierunki estetyczne, bądź 
też polują na samoistną spekulacyę na tem polu; 
ale najwięksi nasi współcześni pisarze i gwiazdy 
naszego Parnasu : wolni pozostali od tej zarazy, 
nie zeszli z  nieba piękna w bagno brzydoty.

Wśród grupy młodych a pełnych talentu 
poetów i pisarzy, którzy bez spekulacyi na wy
paczony naturalizm ryBują obrazki z życia ludz
kiego a rysują je  prawdziwie i wiernie, me zdo
biąc ich w wymaizone brudy i brzydot?, lecz 
owszem wydobyć W  na jaw piękne jego strony— 
poczestne zajmuje miejsce p. Stanisław Rossow- 
ski Najnowsze dzieło jego prozą p. t . : „Ze ście
żek życia. Wrażenia i obserwacye* to cenna perła 
w dobytku pracy tego płodnego i utalentowanego 
autora, to szereg obrazków pięknych i jasnych, 
prawdziwem natchnionych nczuciem Autor kreś
ląc ów szereg szkiców, zaczerpniętych z własnych 
wrażeń i obserwacyj był prawdziwym pcetą, po
chwycił z życia ludzkiego ciche westchnienia, 
drobne walki i cierpienia duszy ludzkiej i przy
brawszy je w słowa, wprowadził je  jako nowe w 
świat Bztuki pięknej i stworzył szereg obrazków 
owianych szczerem uczuciem i poezją, na pierw

szy rzut oka zda się, że nam obcych, a jednak 
rozczytawszy się w nich widzimy, że są to tylko 
luźne kartki wyrwane z życia człowieka, że są 
to rzeczy bardzt dobrze nam znane i nieras 
przez nas przeżyte. Bohaterowie tych obrazków 
to nie utwory chorobliwej fantazji, to nie esen
cje zła i niegodziwości, to są ludzie zwykli, każ
demu z nas znani, a jednak jacyś tacy mili, tacy 
szlachetni, że czytelnik z każdym z nich chciałby 
się zapoznać i dłoń jegc uścisnąć. Życiu ich 
przyświeca niebo jasae i pogodue, umysł ich dąży 
do poznania piękna i prawdy.

Czy kreśli nam autor codzienne dzieje pary 
małżeńskiej, pędzącej wśród szczęścia opromie
nionego wzajemną miłością chwile swego życia, 
(Szczęście) czy też innej pary przywiązanej szcze
rze do siebie i do tego mieszkanka, w którym 
żyć wspólnie z sobą zaczęli (Kocie natury), albo 
dzieje starej babki cichej i pracowitej, której 
nigdzie i nigdy nie widać, a której opiekę czuć 
wszędzie (Starsza pani) — to przedstawia nam 
to w barwach prawdziwych, , jasnych i pięknych, 
wszędzie czuć, że są to fotografie zdjęte z życia, 
Które przecież nie jest tak złem, jak to inni 
twierdzą. Szczęście ludzkie istnieje tuż obok nas 
— powiada autor — i nie trzeba go szukać we 
fałdach namiętności lub na szczytacL nadzwy
czajnych zdarzeń, rośnie ono tuż przy ziemi, tuż 
przy naB, a składa się z takich drobnostek, że i 
mówić o trm  nie warto. *

Aby czytelnikom naszym dać przykład, jak 
pan Rossowski kreśli swe obrazki i jak mistrzow
sko maluje maleńkie, ukryte, trudne do uchwyce
nia, ale piękne chwile życia, przytoczymy w 
Bkróceniu jeden jego ezkic p. t.: „Ficus ejastica*.
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stazera, a izkoią -  najlepsze dawne rzorj. Dla 
dzisiejszych kry t/kóu , znawców i mecenasór jest 
on za surowy. Dla tego trudna jego artystyczna 
barj e g ale z czasem, jeżeli nie on sam, to jego 
nazwiBbo zajmie jedno z pierwszych miejsc w sze
regu dzisiejszych mistrzów.

Wypada mi hoda; słówkiem wspomnieć o 
przewrocie, doiicn mym przez p. Rudiniegn w jego 
gabinecie. Właściwie przewrotu nie było. Wadą 
jest budowa minta teryalna. Do tak  mizernych finan
sów Włochy aajp, aż dwóch mintsu-ow: 3barbu i 
finansów. Jeden obmyśla źródła dochodu, drugi 
z nich czercie i rozdaje, dźwigając odpowiedzial
ność za całą gospodarkę. Coż tedy dziwnego, źe 
przy chronicznym nitdoboize trudno się tym dwom 
panou pogodzić ze sobą! Mi ster skarbu Luzzatti 
uM aaał pitny finanse re, które się nie podobały 
ń-inistrowi finansów Colombo’wi — oto i wszyBtko 
Lrryciężył Luzzatti, będzie nowy monopol zapał
czany, gdą niemożliwe oszczędności, a Golombo 

stąpił. Teraz zgoda jakiś czas potrwa, bo obie 
fin* isr . t  teki zjednoczył pod swą pachę zwy- 
, I 5t i Luzzatti. Czy co zyskał Kudini V Mówią, że 
dni : ego rządów są policzone. — Lecz mówią da
lej że nie Crispi go zastąpi. Ten pan, który BiB- 
marba kopiował, tra fi w opinii tak, jak jego pier
wowzór. r^ lepszy r"  na to dowodem jest to, że 
oto z braku prenumeratorów upadły teraz dwa 
jego pn ima Don Kichot i Kapitan FtacasseS

OHńczyc.

3 s Ł c o : n . : . i c © .
Lwów 26 kw’etnip

Dar. Gminie Fraczkowe, w powiecie i zesziw* 
Hkiiii, darował Cesrra 50 złr. na budowę sokoły.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował — ka
sie krajowej: Dy/ektorerr Joliana Horoszkiewicza, za- 
ntępcą dyrektor: p. Władysława Silkiewicza, kontro ■ 
lorem p. Franciszka Kotiersa, Kasjerem p. Włodzi
mierza Bnyno^skiegu.

Z Uniwersytetu. Profesor Beminaryuir: nauczy
cielskiego we Lwowie, di. Maksymilian Kawczyńaki, 
miauuv:any został nadzwyczajnym proieeorem ję
zyków romańskie! w Uniaćri.yteeie Jagiellońskim w 
Krakowie.

Stanljiu ' hr. badani wyjechał do Wiednia 
dla wzięcia udziału obrrdaeh Trybunału państwo
wego.

Zastępca marszałka krajowego, p. Antoni 
Jaxa Chamiec, wyjech**l onigdaj z rodziny na Mika 
lygodni do Sycylii.

Zmiana włacności. Dobra Chlebicsyn kopił 
od p. Jana barona Eaprfego pan Alekeanaer Zada- 
rowicz.

Egzamina ustne dojrzałości w seminariach 
uauciycielakich odbywać się będą w następującym 
porządku: 1. W Krakowie w seminarynm nauczy
cielskimi męsiaem in i: 7 czerwca; 2. w Krakowie 
1 seminarynm nenczycifciskiem żeńshiem dnia 16 
czerwca; 3. w Tarnowie dria 13 czerwca; 4. w 
Rzeszowie dnia 20 czerwca; 5. w Przemyślu dnia 
15 lipca; 6. we Lwowie w seminarynm żeńskiem 
dma 1 lipca; 7. we Lwowie w seminaryum męskiem 
dnia 7 lipca; 8. w Stanisławowie dnia 1 lipca; 9. 
z Tarnopola, ewentualnie, gdy się okaże potr-eba, 
dnia 14 lipca.

Wybory do Rady miejskiej, z  oroszonego 
skrutyniom ostatnich wyborów okazuje się, że ogółem 
oddano 4322 głosów. Absolutna większość zatem, 
którą każdy kandydat musiał otrzymać, -by być wy
branym, w: nosiła 2312 głosów. Zajmuiącom będzie 
zettawienie ile głosów każdy z kandydatów otrzymał 
ponad absolutną większość. Owóż najwięcej głosów 
otrzymali pp. Zacharyewicz 4578 i Zim; 4573. P o  
n a d  4000  g ł o s ó  w otrzymali także pp. Baraasz 
Ferdynand, Bai3er Jakób, Itlumenfeld Henryk, br. 
Borkowsi ■ Jerzy, dr. Byk Emil, Czerny Antoni, Dn- 
un ócz Edmund, Geti.tz Alexauder, br. Gostkowjki 
Koman, dr. Gostyński Józef, Gross Ferdynand, Heppe 
Edward, J  mowski Józef K ajetan, Jonasz Mau
rycy, Klimowicz Jan, Kochanowski Indrzej, Lewicki 
Józef, Łukawski Wojciech, dr. Małecki Antoni, Mar
kiewicz Stanisław, x. Mazurak Andrzej, fcukolasz Ju- 
’insz, Mochnacki Edmnnd, Rutkowski Jan, dr. Stroi- 
nowski Edward, dr. Szaraniiwicz Izydoi, Szpetmań- 
ski Franciszek, dr. Szpilman Tózef.

Więcej ja k  3.000 a mniej jak 4.000 głosów  
otrzymali pp.: Brczewski, Barszczewski, Cborzemski, 
Ciuchoińeki, Czapczyńaki, Dąbrowski, dr. Dulęba, 
Dziedsieki, Dzikowski, dr. Gerstman, Głodziński, dr, 
Goldman, Gnbiynowicz, dr. He^sehmann, Kędzierrki. 
Klein, dr. Krówczyński, Lang, LlachaysU, dr tlała- 
chow ki, dr. Marchwicki, Mayer Natan, Hichalski, 
X. Pawłowski, Piepoi, dr. Piętak, dr. Pisek, dr. Ra
dziszewski, Ramolu, dr. Rosikow ikl, Rawski, Schayer, 
Sokal, Solerhi, Sołtyńsid, dr. Stebel iki, Swikow.iki, 
Syroczyński, Swisteidki, Tyniecki, Thom, X. Wasi
lewski, Więckows ti.

Więcej jak  2  600 a mniej ja k  3 060 głosów 
otrzymali pp. Banmonn, Cieizer, Elsner, Epstein, X 
llnickl, Janowicz, Ihnauowicz, KoiJys, KrasacLi, Mar- 
schc II, dr. Maryański, 1 darynowski, Mozer, Uuasil 
Perediatkiewicz, Plato wiki, Podłowski, Pehlman, .'tiedl 
Edmund, Sembratowicz.

Naimniei głosów, bo poniżej 2.600 otrzymało 
s *ścir radnych a mianowicie: Silberm-nn ńdolf, 
Przybylski Karol, Krach, Horowitz Samuel (2.513

t. z. 201 po nad absolutną większość), Knsrmann 
Ignacy (2.506 t. z. 193 po nad absolutną większość) 
i dr. Schaff Szymon (2.551 t. z. 239 po nad abso
lutną większość).

Tyck sześciu radnych widocznie skreśli _u na
wet z listy komitetu miejskiego, który ich kandyda
turę polecał, gdyż nie otrzymali tylu gło3Ów, ile na 
listę tę w ogóle padło. Na listę miejską padło bo
wiem 2.793 głosów.

Stypeiidya. Rada mkolua. krajowa ua przed
stawienie kapituły katedralnej tarnowskiej nadała 
ftypendya z fundacyi ks. Jęd -zeja Mikiewicza: Ma- 
ryanowi Kulikowskiemn, uczniowi T li gimnrzyum w 
Tarnowie o rocanycn 66 złr.; Janowi TadensiowI 
2-ga im. Frączkiewicaowi, uczniowi Y kl. gimn w 
Tarnorie o tucznych 66 złi.

P. Stanisław Skr.iyński nadał z fandacyl Sa
biny Korzełińskiej stypenoya na rok szkolny 1391/2, 
br. Zofii L rartowskifi nczenicy knran dopełniają
cego w Kranówie 170 złr.; Zofii Gobieńskiej, uczen
nicy 7 klaty szkoły wydziałowej w Przemyślu 170 złr.

Aleksander i Ludwika z Milerów Maraschowro 
nadali stypendyam z fundacyi Milera o rocznych 46 
zir. na rok szkolny 1891/92 i 1892/3 Michalinie 
Ewie Teysler, uczennicy 711 kle=y gzko>y wydziało
wej św. Jadwigi we Lwowie.

Na przedstawienie urzędu parafialnego w My
ślenicach nadał Wydział krajowy stypeudynm z fon- 
dacy: ks. Henryka Otowskiego na lata szkolne 
1891/2— 1894/5 Ferdynandowi Pardyakowi, uczniowi 
I kl. gimn. św. Jacka w K moi rie o rocznych 30 złr.

Wycieczka do Ziemi Świętej. Jutro (27 b. m.)
wieczorem wyjedai* z Wiednia jiczne grono katoli
ków, pań i panów, do Ziemi Świętej. Z Galicyi za
pisali) się zaledwie dwie osoby, z Wnuzrwy trzy — 
same panie. Koszta podróży wyniosą około 500 złr.

Artyści dramatyczni lwowscy w niJli petycję 
do krakowskiej Rady miejskiej, aby nowy teatr objęło 
miasto we własny zarząd. Petycyę tę podpisali 
wszyscy artyści „ceny lwowskiej.

Z kasy chorych. 0 «eglaj odbyło się walne 
zgromadzenie reprezentantów pracodawców i człon
ków delegatów z grona pucujących należących io  
kasy chorych m. Lwowa. Sprawozdanie zarządu 
ka»y za czas od 1 stycznia do 31 grudnie 1891 r. 
wykazuje znaczną sumę zaległości, mimo to jednak 
stan kasy w roku biuźącym się poprawił. Zgroma
dzenie uchwaliło tak zarządowi, jakoteź ; wydziałowi 
nadzorczemu ali3ulutoryum, poczem przystąpiono do 
wyborów. Do zarządu weszli z grona pracodawców 
pp.: D^maszewlcz Aleksander, Karasiński Jan, Ludwik 
Mikołaj, dr. Reisj Albert, jako zastępcy pp. Brtm- 
dler Emannel, Machnicki Jar. Z grona delegatów 
p: cojących z ś pięcm zastępców do zarząda: pp. 
Jaworski Ludwik, Lanchu Adolf, Libert Fr-inciszek, 
EngleMer Herman, Krajewski Adam. Ośmiu do wy
działu nadzorczego: Koczorowski Bronisław, Tar
goński Paulin, Keim Gustaw, j “uszczyń3ki Włady
sław, Lewicki Władysław, Hey Szymon, Zimmerman 
Leon, Mer war l Wacław. Czterech zastępców: Wo«
leński Władysłcw, Sekler Izaak, Czechowski Zygmunt, 
Buales Samuel.

Stypendya artystyczne Wydział krajowy z fun
duszu pi zeznacionego na zasiłki dla nołodiieży 
kształcącej się w naukach i sztukacz udzielił nastę
pujące Brbwencye.

Maryi Młodnick;ej na dalsze kształcenie się 
w mabrati.ie w Monachium 400 złr.; Romrno-yi 
Bratkowskiemu na dalsze kształcenie się w malar
stwie w Wiedniu 2u0 złr.; Antoniemu Gutkowskiemu 
na dalsze i  hsztełeenie się w malrrstwie w W ieJnn 
200 złr.; Sylweryuszo^i Saskiemu, na dalsze kształ
cenie się w malarstwie w Monachiom 200 rtr.; Alt. 
ksandruwi Skrc Ikowi, na J dalsze kształcenie się w 
mi larBtwie w Monaehium 200 z łr .: Oldze Modze
lewskiej, nauczycielce szkoły św. Anny we t Lwowie, 
na da.sze bsztalreme się w malarstwie w Paryża 
200 złr ; Ji nowi Trnszowi, nczniowi „zkoły sztuk 
pięknych w Krakowie, na dalsze ktzrałcenie się w 
malarstwie luO złr.; Leonardowi Podhorodeckiemn, 
nczniowi szkoły sztuk pięknych w Krakowie, na dal
sze kształcenie się w malarstwie 100 złr., Feliksowi 
Wygrzywr Iskienu, nczniowi VI klasy szkoły realnej 
we Lwowi i n t dalsze kształcenie się w rysunkach 
100 z łr .; Janowi Olplńskiemn, uczniowi "VII kl. gi
mnazjum Franciszka Józefa we Lwowie, na dalsze 
Kształcenie się w rysunkach 100 złr.; Karolowi Ziem- 
bickiemn, uczaiosi VII kl gimn. Franciszka Józefa 
we Lwowie, na aal.ze kształcenie się w rysunkach 
100 złr; Wacławowi Heppenowi, nczniowi szkoły 
s?tnk pięknych, na dalsze kształcenie Bię w rysun
kach lOu słr.; Stefanii Dzid.iws1 :ej we Lwowie, na 
dalsze kształcenie się w muarstwie 100 z łr ; Irenie 
Bohnss we LWonie, na dalsze kształcenie się w 
śpiewie 100 złr.; Salomei Krnsjelnickinj we Lwowie, 
nc dalsre rształcenM Bię w śpiewie 100 z łr ; Heleuie 
Muteckiej we Lwowie, na dalsze kształceń/? się w 
jpiewie 100 złr.; Edmundowi Kowalskiemu, na dal
sze kształcenie się w śpiewie w Rzymie 100 złr.; 
Karolowi Wierznchowskiefrn, na dalsze ksztalneni- 
się w mnzyce w Wiednia 100 słr.; Wandzie Noakiee 
wiczówLej wo Lwowie, na dalsie kształcenie ńę w 
śpiewie 100 z łr ; Wladyrławowi Herochowi na dp’szc 
kształcenie się w muzyce w Beninie 100 złr.; Ga 
bryelowi Górskiemu we Lwowie, na dalsze kształce
nie Bię w śpiewie iO złr.; Helenie Gostkowskiej we 
Lwowie, na dalsze kształcenie się w śpiewie 50 z ł r ; 
Herminie Patkiswiczównej we Lwowie, na dalsze

kształcenie się rt spie ie 50 z łr ; wreszcie Wandzie 
Kadkiericzównej we Lwowie na dalsze kształceni.1) 
się w śpiewie 50 złr. <

Śluby. W lobotę odbędzie się śljb oanny Ka
tarzyny Zimównej, córki p. Franciszka, dyrektora Kasy 
oszczędności z p. dr. Tadeuszem Teodor^wiceem, sy
nem Teodora i Melanii z Asłanów. " ~

W Tarnowie w kaplicy biskupiej pobłogosła
wiony został związek małżeński panny Maryi Konc- 
iiej, cćrki radzcy sądowego w Tarnowie z p. Jósis- 
fem Kus t in , likwidatorem kasy oszczędności w No
wym Sączn. ..

We czwartek odbył się w Stanisławowie ślub 
panny Maryi Szczepańskiej z p. Pokiziakien, porucz
nikiem 4 nułku nlanów. j

W Krakowie pobłogosławiony został związek 
mrłżeński między pann^ Zofią Piasecką, córką drc. 
Wenantego i Klementyny Piaseckich, z panem drem 
Franciszkiem Majchrowiczem, pref. gimnazjalnym.

Dui. 28 bm. odbędzie się w kościele św. Jadwigi 
w Berlinie ślub księżniczki Heleny Ridziwiłlównei, 
córki księcia Antoniego, ordynata na Nieświeżu i Ma
ry*. z margrabiów Ci stellane, z Józefem hr. Potoc
kim , synem śp. łrataego Alfreda i Maryi » kńążąt 
Sanguszków.

W kościele św. Mikołsja we Lwowie octoędi e 
się w sobotę dnia 30 bm. o ^odz. 7 wieczorem ślub 
panny Maryi Hemerlisżanhi z p. Leopoldem Janicz
kiem, urzędnikiem Towaraystwa waajemn. ubezpieczeń 
w Krakowie

The Equitaóle O amerykaństtiem Towarzystwie 
ubezpieczeń na życie ^EgaiUble'*, które na całym 
świecie, a tazże i w Galicyi, licznych posiada ubez
pieczonych, pojawiają się w ostatnich czasach wieści, 
które niezbyt pochlebnie ś m dczą o postępowania 
togo Towarzystwa wobec swoich ubezpieczonych

Onż przed kilku tyg"dniami ogłosiły fachowe 
pLma okólnik pruskiego ministri 1 praw wewnętrznych 
Herrfnrta z duia 25 styczniu 1892, wydany z po
woda klauzuli, umieszczanej przez Towarzystwo 
nEquitt,ble“ na policach anstryackich, która to klan- 
zula, zdaniem ministerynm, skierowaną byłe kn u 
króceuiu praw rbezpiiczonycn i nieprp*,nemu ; zredu
kowaniu należnej im dywidendy W okólniku tym 
zapytuje pan nduister podległo um władza, czy nie- 
doszły do ich wiadomości: „inne skargi ns nierze
telne postępowanie Towarzystwa „Equitable“, a mia
nowicie na mcnipnlacye, jprzeciwisjące się uczci
wości i dobrej wierze, co musiałoby wywołać 
odpowiednie zarządzeni, władzy nadzorczej przeciw 
temu Towarzystwu, a ewentualnie odebranie kon-
cesi

Zaledwie umilkły głosy prasy, omawiające teu 
okólnik w duchu bardzo nieprzychylnym dla Towa
rzystwa „Equitable“, i , już wychodzą na jaw nowe 
fakta- które panu ministrowi zapewne zuuwu dadzą 
do czynienia.

Oto poKazuiP się, że „Eqnitable“ inną miarą 
mierzy swoich ubezpieczonych w Ameryce, we Fran- 
cyi i w innych krajach, a inną miarą w Nii mezeeb, 
gdzie pobiera premie o 4 do 17 °/0 wyższe, pomimo 
że w warunkach tego Towarzystwa wyraźnie powie
dziano, iż ubezpieczeni we wszystkich krajach Euro
py żadnych dodatkowych premii opłacać nie będą. 
Tak naprzykład pobiera Towarzystwa i „Equitable“ 
tytułem premsi , płatnej przez lat 20 od człowieka 
licz ,cego lat 40 za zwykłe ubszpieezonie na 1000 
franków we Freneyi 38‘83 franków rocznie, a w 
Niemczech 41-35 fruk, a więc 6 °/o więcei. za u- 
bezpieczenie pośmiertne na 1.000 frnk w wieku lat 
30 płaci się jednorazowo we Francyi 393 91 fm k , 
a w Niemczech 459-25 frnk, a więc o 16-6 °/o 
więcej.

Tę znaczną lóżnicę w wysokości premii tłuma
czą pisma fachowe*,: "snormaloemi kosztami admini
stracji, które Towarzystwo ,Equitable“ ponosić m m . 
Dowiadujemy się mi mówicie, że jeneralny reprezen
tant t Enuitabla“ na pi ństwo niemieckie, pan Gustaw 
Pohl w Hamburgu, zażądał dla s'"ebie tak wygórowa
nych prowizyj, źe centralny zarząd Towarzystwa wi
dział się zmuszony nr oświadczyć początkowo, że tak 
olbrzymich sum ofiarować nie może. Później jednak 
pogodzono się. Pan jmoralny reprezentant otrzymał, 
czego żądał, a przyjemność płacenia haraczu cdstą- 
piono ubezpieczonym, podwyższając odpowiednio Dła- 
cone przez nich premie. Niemcy tak dobrze spełniali 
poruczoue im zadanie, źe pan Pohl doszedł wkrótce 
do najryźszych dochodów w całym Hanbnrgn, gdyż 
dochód jego roczny z prowizyj agencyjnych wynosił 
około 2 milionów marek, a obecnie, uzbierawszy mi
lionowy mafątek, postanjwił usunąć się od aajęć, 
uzyskawszy, jak donoszą pisma niemieckie, emery
turę w kwocie 61/.,0/,, prowizyi od nremii za ubez 
pieczenia w czasie jegu urzędowania zawarte, co mu 
przyniesie około bOO.OOO marek rocznie.

Wobec takiej gospodarki nie można s;ę dziwić 
_ni zr.gadkowym różnicom tablic premiowych tego 
Towarzystw-,, ani podejrzliwości praskiego mini- 
■sterynm!

Pisma fachowe wzywają, ebezpieczon eh, aby 
się połączyli i starali się oaebrać od „Equtaola“ 
te nadwyżki premii, do opłaty których nie l>,5 obo
wiązani. ; i

10,000 murarzy wałęsa Bię po Berlinie bez 
zajęcia, a u nas we Lwowie wszyscy budów rfczowie 
narze! iją na brak murariy. W Berlin*e dla tego 
ufctał ruch budowlany^ że stawian!e iowych domów 
nie opłaca się a powoda wysokiej ceny robotnika. 
Przez kilka lat z rzędu urządzali murarze strajk: i

wyśrubowali zapłato za swą pracę do takiej wyso
kości, że już nie oprocentowuje się należycie kapitał 
wydany na budowę nowych domów. Więc ruch bu
dowlany ustał i murarze są bee cbletz W ekono
micznym świecie zwykle się tak dzieje, żp kara nie
długo każe na siebie czekcć. -

Ze Słaaisła owa pis :ą nam :
Obok wyborów będących obecnie ua porządku 

dziennym, główną sprawą zajmującą umysły mieszkań
ców miasta naszego, jest sprawa rozwoju nowej 
sceny. — Artysta wasz p. Kwieciński endó:# dokazuje 
z dzielną trnpą swoją 1 Bo przecież w tak krótkim 
czasie dać kilka arcydzieł scenicznych wyłącwie pol- 
strch — jak Fredry „Śljby panieńskie" i „Świeczki* 
sgasła“, Blizińskiego „Far Damazy“, bałuckiego „Dom 
otwarty" — to me bagatela!

Aiiyści też pod dzielną ręką kierownika swego 
z pietyzmem wykonywnją swe role i zyskują tem ła 
two sympatyę bądźcobądź dość wybrednej publiczno
ści tutejszej. A nie brak pomiędzy nimi i pierwszo
rzędnych talentów. I tak pp.: Milewski, Stnowski, 
Hryniewicz, Nowacki, Pisteraki, jeden z nie..Lanych 
wam dotąd ale zdolnych artystów p. Zboiński, a oso
bliwie młody i poler ta^ntu p. Ż arkowBki, któremu świe
tną przyszłość rokować można; dalej panie: Szymań
ska, Benzowa i Gajewska rokują na przyszłość wielkie 
naazieje i staną się kiedyś ozdobą teatru naszego.

Sztuki dobra ie, jedynie polskie, wyBtawa sta- 
i«nna. ; o! o zalety nowej dyiekcyi, która się chlu
bnie wywiązuje z trudnego swego zadania.

Dany w ostatnią niedzielę (24 bm.) diamat hr. 
Starzeńskiego „Gwiazda Sybcryi" utwierdzi! w nas 
przekonanie, źe dyr^k- ya konsekwentnie kroczy wy
tkniętą sobie drogą, i pewnie z niej nigdy nie zejdzie. 
Artyści powierzone so^ie role wykonali z prawdziwym 
artyzmem. Olga w kreuuyi panny Szymańskiej, Kazi
mierz w kroacyi p. Milewskiego znalazły niebywały 
poklask. Gra obojga tycb artystów budziła powszechny 
podziw. Pan B >rysławski ( Tatrow) i p. Zboiński (An
zelm) trzymali się dzielnie wobec tej dwójki i wywo
ływali co chwila burzę oklasków w sali. Z młode-ycb 
artyitów p, Żarkorski w roli Aleksandra, p Hrynie
wicz (Wiktor), Nowacki (Stani -ław), którego , głos 
dobrze się nadaje do ról dramatycznych, zasługują na
godne uznanie. .................

1 Tak więc praca p. Kwiecińskiego nie idzie na 
marue, przynosi mu bowiem sympatyę publiczności i 
to przekonanie o sobie, że wycnowuja i kszt tłci 
młole talenta dla narodowej scen/. Nadejdzie może 
niezadługo ta chwila, źe będzie mógł powiedzieć o 
sobie horacynszowskie „Erexi monamentum aere ner- 
ennirs." - -  Szczęść mn w tem Boże! H . Z.

l % i r  WOirec. Jeden z zegarmistrzów war
szawskich zbudował zegar w kształcie dworca kole
jowego , a więc ze wszystkiemi szczegółami- z plat
formą, linią kolejową telegrafem, pimpą," bufetami, 
salą I i II klasy, sygnałami, rogatkami, budkami 
dróżników itd. Główny zegar, którego mechanizm po- 
rnsssa wszystko, jest pomieszczany po środku, po bo
kach zaś dwa inne zegary, pokazujące czas w No
wym Jorku i Pekinie, dalej kalendarz, oraz zmiany 
atmosferyczne. Za wybiciem kwadransa w okhnku 
widać telegrafstę, przyjmującego depes?ę o wyjściu 
pociąga z poprzedniej stacyi, pneaem rozlega się sy
gnał dzwonki, wychodzi zawiadowca itacyl, je po po
mocnik i Buchać świst nafchodzącego pociągu, który 
zatrzymuje się na stacyi. Wówczas widać pasażerów 
idących z I i II klasy dc Kasj po bilety, z oddziału 
bagażowego znoszą ęaknnhl, żandar a pilnnje porząd
ku, smarownik rewiduje koła pociągi, jobotnik pom
puje wodę ao parownika,-d.o^ni-y wyonoazą ze soych 
banek I zamykają rogatki. Na środkn skweru bije 
fontanna. Poc’ąg stoi na stacy: pięć minut, po opły
wie których rozlega Bię drugi i trzeci dzwonek, tele
grafista podjęta dopie ą  o wyjściu pociąga , pociąg 
PjOźdła do tnneln, rogatki sfę otwieraią 1 wszystko 
niknie na platformie. Gały dworzec jest oświetlony 
lamptanami miaiafnrowemi. Mechanizm zegara-dworca 
jest nader ut ampli kowany, i potrzeba było nie małej 
pracy i pomysłowości do wykończenia całości Twórcą 
te jo  zegavn jest p„ Goldfaden, zegarmistrz r mecha
nik, pracował on 6 lat nad uwojem dziełem, które 
wywiezie na wyataię do Chicago,

5 Z Niemirtrya otrzymaliśmy następujące pismo 
o zamiesaczenia:

W kronice Przeglądu z dnia 16 Łm. korespon
dent z Niemlrowa poruszył sprawę postawienia po
mnika lub nagrobka dla nieodżałowanej pamięci ks. 
Dąhicsia. Oddał mi korespondent ten — może wbrew 
swej woli —  przysługę, gdyż drł mi możność wy
jaśnienia, dlaczego sprawa ta tak dłjgo nie mogła 
zostać zaiatwmną.

Dzięki staraniom przeważnie administratora tu
tejszej parafii ks. Norberta Sobolewskiego i komitetu, 
do którego wca-li • gr. kat. proboszcz ks. Kiprian, 
kierownik szkoły i tutejszy bnrmistrz, nabierane ze 
składek 80 zł. 20 ct. — Pieniądze te za zgodą ko
mitetu wręczył mi ks, Sobolewski, opasiczając ■ ,dmi- 
mstracyę tutejszej parafii wlipcu roku zeszłego, bym 
się zajął postawieniem najrobkr.

Zdewiłoby się, ‘źe taka rzecz me nrzedstawia 
żadnych trudności: kupić, postauić, i rzecz uki ńczona. 
Tak byłoby, gdyby sprawa taka była czysto prywa
tną, a nie jak ta, która obchodzi Bzeme kota. Trzeba 
wydać pieniądze mniej więcej wszystkie, a aaiknąc 
niedoboru i działać za zgodą komitetu,

Po odebraniu pieniędzy udałem się do jednego 
-c znajomych we Lwowie z prośbą kupienia nagrobka 
odpowiednio ze kwotę około 65 zl., zatrzymując

resztę na przywóz i ustawienie. Po kilkotygodniowe® 
wyczekiwania ot-aymałem odmowną odpowiedź z po
wodu bruka czasu i znacznej odlepłości składów ta- \ f 
kich od miasta. Następnie ndalem się do ks. Kiprianf 
i postanowiliśmy wykonanie t-go nagrobka oddać ka
mieniarzowi zatrndnionemu przy odnowie tutejszej 
cerkwi. Ten r jodził się na propozycję, ale prosił |  
rysunek i wymiary.

Zanim wystaraliśmy się o rysunek, nadeszła «  
ma, a z nią i ta trudność, że kamieniarz — chociaż 
zdolny, trudni się tylko ubocznie tą  pracą i nie miał 
wykopanegu odpowiedniego kamienia. Pod koniec zi
my był ks. Kiprian we Lwowie, oglądał nagrobki nu 
składach i przywiózł smutną wiadomość, że najtańszy 
odpowiedni nagrobek kosztuje 94 zł. — Brakowatab1 
tedy co najmniej ze trsydzieście guldenów, a tych 
niestety nie ma

F:mimo tylu niefortunnych prój jesteśmy ter tr 
na najlep azej drodze do załatwienia tej sprawy w jaK 
nijkrótszym czasi\  Pc postawienia pomnika zdam 
sprawę pnblicznie o kosztach i wyniku, przyesem ni' 
omieszkam podziękować łaskawym dawcom.

; : W ładysław  Franty.
Dnia Igo maj? astąpi umiana w rozkładzie 

jazdy na kolejach galicyjskich.
Linia L w ó w -K ra kó w : Ze Lwowa będą od 

chodziły z głównego dworca według zega u l.-rowbkiegi 
następujące pociągi: O godzinie 5 minut 26 rano
pociąg Oi c bywy, o godzinie E ‘ minut 7 popołudniu 
pociąg knryerski, o godzicie 7 minut 55 wieczór po 
ciąg osobowy i o godzinie 10 minut 41 wieczór po
ciąg karyershi. ' . :

■ Przychodzić do Lwowa będą: O godzinie 6-tOj 
minut 1 rano pociąg T aryenki, o godzinie 9 minut 
1 -ano pociąg isobowy, o godz. 2 min. 50 ropołud. 
poc ąg knryerski, o godz 6 min. 46 i g. 9 min. 32 
wieczorom pociągi osobowe.

'Linia Lw ów  - Podwołoczyska : Ze Lwowa 
(Podzamcze) odchodzić będzm o godzinie 10 min. 2 
rano pociąg osobowy, o godz. 3 min. 10 popołudniu 
pociąg knryerski i o godzinie 10 minut 52 wieczór 
pociąg osobowy.

Przychodzić będą do Lirowa (Podzamcze) . o go
dzinie 9 -mm. 17 rano pociąg osobowy, o godzinie 2 
min. 45 popołudnia prciąg karyersk", o godz. 6 m. 55 
wieczór pociąg osobowy.

Ze Lwow a do Cjerniowiec ; - Suc\aw y  
udehedzić bęoą: o godzinie 6 m ant 36 rano pociąg 
pospieszny, o godzinie 9 minut 56 rano pociąg 
osobowy, o godsinie 3 minat 22 popołudniu pooijg 
esobowy i o godzinie 10 minut 56 wieczór pociąg 
osobowy.

Przychodzić będą do Lwowa: o godzinie 7 mi
nut 56 rano pociąg osobowy o godz 1 min. 42 po* 
połudnta pociąg osobowy, o godz. 7 m ir.—  wieczór 
pociąg osobowy, o godz. 10 min. 9 wieczór pociąg 
pospieszny

Ze L w ow a do S try ja  i Ławocęnego odcho
dzić będą: O godzinie 6 minut 16 rano oocląg oso
bowy, c godzioie lOtej minut 21 rano pociąg oso
bowy, o godzinie 7 minut 41 wibczór pociąg oso
bowy

Pnychodzą do Lwowa: O godzinie 1 min. 41 
w nocy pociąg osobowy, o godzinie 9 minut 16 rano 
poctag osouowy o godzinie 2 minut 35 popomdnia 
pociąg < sobowy

Ze Lw ow a do Bełżca  odchodzić będzie pociąg 
osobowy o godz. 9 min. 51 rano.

Przychodzić będzie do Lwowa o gudz 4 ul. 48 
popfiuanin pociąg asohowy.

. Ze L w ow a do Sokala odejodrić pędzie pociąg 
nnęszdny o godz. 7 m. 36 wieczór.

Przechodzić będzie do Lwo ta  o godz. 8 mm. 
32 rano pociąg mięszany.

Z Nuwego Sącza piszą nam dnie 17 hm.:
■ (W. D.) Odbył się tu koncert izmwiętuajto- 

letniego skrzypka p. Roberta Poselta —  Cyn pro
fesora gimnazjalnego- tu urodzony a wychowany we 
Lwowie, uczeń tamtejszego konserwatoryum, pierwszy 
kuncert urządził w Sączu, u ażając to niejako za 
rzecz pietyzmu, by zawód swój artystyczny rozpocząć 
w mieście rodainnem.

Program ooguty, a pod względem muzycznym 
cenny, zwabił mnóstwo publiczności, a wykonanie jego 
dowiodło ; źe młody koncertant jest muzykiem ; któ
remu nie idzie o tu, aby olśnić i wywołać oklaski, 
leci w grze jego widać istotną prace i zamiło: ni 
dc klasycznych utworów. — Wśród wielu trudnych 
rzec y grał on Koncert Spora jak wytrawny artysta, 
z prześlicznem cieniowaniem. Koncert Wieniaw c_jg 
(D-mol) zawierający szalone trudności oddał z wielką 
werwą i skończoną techniką. — Na grzmiące ządanii 
publiczności zagrał jeszcze poloneza Wieniawskiego, 
co również pięknie i efektownie wykona..

; Skrzypkowi, który w tak młodym wieki, i za 
pieiwszym zaraz występom naje się poznać tak chlu
bnie, można wróżyć piękną przyszłość,

Dc wszystkich odegranych utworów towarzyszy* 
mn na fortepianie -znany nasz tutejszy nauczyciel 
muzyki p. Desberger.

Mieliśmy tu także piękny odczy- Wygłosii go 
w sali kasyna tntjjnsy inspektor szkół Indowych par 
Józef Zagrcdzki nr temat „ fartka z dziejów Sącza.* 
Ciekaw/oh szczegółów wysłuchała puDliczLOść z wlei- 
kiem zajęciem.

1 Kasyno nosze urządziło zeszłego tygodnh wie
czorek składny. Giano „Kai sze- , „Barkarole," i 
„Skrzypki*, a amatorowi*- grali jak wytrawni arty
ści. — Dochód obróciDO n , cele dobroczynne.

„Młod: pani marzyła )d dawna o nabyciu 
fikura dla ozdoby saloniku. Nieraz gdy w wolnej 
chwili rozmawiała z mężem, to  o tnm, to o c- 
wem, dawało się słyszeć z ]ij u it westchnienie.

Pomyśl j. kby to pięknie było, gdyby w tym 
narożniku i>tał fikus 1

— W istocie, odpowiadał mąż. Lecz odpoTnadr 
on tonem smutnej rerygnacyi, a owo „w istocie“ 
zn^zy ło  właściwie tjie , co „niestety*.

Żony bywają bardzo domyślne, -i nie ma 
chyba domyślniejszych istot jak  młode żony.

Nie potrzebo fał też wcale tłónc- czyć swej 
„małej", że na razie maią inne ważniejsze wy- 
latki, w obec których nawet o takim drobnym 
zbytku, jak  zakupienie fikuBa nie może być mo
wy. Brała zresztą ona Bama bardzo seryo finan
sową stronę życia, wiedziała doskonale, że d -a a 
dwa jest jylko cztery i że pięciu od czterech 
nie można odjąć... Trzeba pożyczyć, — Marzenie 
jednak nic nie kosztuje. Marzyli leż oboje do 
syta o fikusie, podobnie jak o innych niedościg
nionych rzeczach.

Zarząd domowy prowadzono bardzo skrupu
le tnie. Każdego pierwszego mąż odd iwał żonip 
całą s1 .ą gażę. Bał się trzymać pienięnzy przy 
sobie; nie by* wprawdzie rozrzutny, ale uzn wał, 
ie  żona by7 a praktyczniejsza, a tylko przy ba: dzo 
praktycznem zarządzeniu mogło im wystarczyć to, 
co mieli.

Przed kilku miesiącami raąż oddając swą 
pensyj oświadczył, iż wydał 1 zł. nadetatowo.

— ] ł jo ? — zapytała.
— Urządzono u nas składkę dla wdowy po je- 

dcyi z kolegów —  odparł tr  ichę nieśmiało. Nie 
§  głem się oczywiście ymawiać.

—  Naturalnie! Pytam tylko dla togo, aby wie
dzieć co do isiążki wciągnąć.

órrilżyła pióro w atramencie i napisała: Na 
skhdkę zł. I.

Na urugi mieBiąc powtórzyła się ta  sam : 
historya. lecz gulden ów był wydany na składkę 
z powodu urodzin naczelaikt biura.

K iec, tijemniczn historya wyda jego nideta- 
towego złoteg napłynęła w mieiiąc • Jtem no 
raz trzec:, zabrakło już młodej pani Cierpli
wości.

— Wiesz, że nie jestem Bkąpą — perorowała.— 
Uznaję zupełnie, że masz prrwo robić ze swemi 
pieniądzu i, cif fi siQ podoba, j e  w tL im razie 
weź je do siebie i sam zarząrtzcj domem. Ja  prze
cież ndnego stąa zysku nie ciegnę, ja  —  tu 
głos jej przybierać poccął coraz surowszy chara
kter .“.ni złamanego szeląga nie chowam dla 
siebie*

Daremnie m°z stara ł się ję iłagodzic, da
remnie chciał ją  pocałunkami udeb icfas.ć . .

Odtąd stanął pewien cień iii:d zy  limi. L«- 
próźno usiłowali go odpędzić. Swoboda, z j ką  
dawniej oddawali Bię o szarej godzinie u " o  \ -  
ce, u itąpiła miejsca pewnej wzajemnej lęaliwości, 
na-ret uściBkom icb brakło tego, co dawniej w nich 
znajdowali.

^rzy złote wy dar e przez męża uBóg wie n i  
co* stały się trzema wielkiemi chmurami, 7 -tóiych 
każda u ję ła  znaczną przestrzeń na widnokręgu 
ich szczęścia.

S irali się oboje złe naprawić, ale przyszli 
*ychło do przekonania, że łatwiej je  popełnić, niż 
asurąć

Strapiony nałzonok próbował, czy wznowie

nie dysputy o fikusie nie przywróci dawnej po
gody

— Jeżylibyśmy mieli fil us.,. znezyrał kilka ra ■ 
zy, petrząc w narożnik salonu

— Fikus — : odpowiadała głucho ; żona. — 
Gdybyż tylko tego brakowała nam ic szczę
ścia!.. ;

— Więc już fikusa nie magnieBŁ?
— Oh. i owszem , to prześliczna ozdoba 1 Ale... 

Tymczaeem nadszedł dzień uroczysiszy od
innych, dzień imienin młodej pani. W wigilię, ia- 
jąc się na spoczynek, była bardzo smutne. We
stchnienie po weotchnieniu ulatywało z jej piersi. 
Przypominała sobie, jak ozkoszsym był iia  niej 
dotąd zamsze dzień ten, który ji |t |o  miał zaśifi- 
t “ć. Zwłaszcza w ostatnich lutach. Miała już wów
czas narzeczonego, który reguł >rnta uś igcał jej 
imieniny jakimś skromnym, ale ula nifi nad wszyst
ko cennym prezentem. Go za rozkoszne marzenia 
przesuwały się jej wtedy przez rozpaloną, p.ówkg! 
Llyślała, że małżrństwo przyniesie samą tylko roz
kosz. A tymczasem... W miodowych zaraz miesią- 
cacb nastąpiło rozczarowanie... Te trzy złote, o, 
te trzy nieszczęsne złote!

Ale, jaa i  eż on jutro zaskoczy ą  niespo
dzianką? Ba! Narzeczonym już przecie nie jest, 
mężowie zaś nie tale troszczą się o sprawianie 
przyjemności żonom.

Byłaby, tak rczmyślając, do najrozpaczliw- 
szycn doszła wniosków, gdyby nie sen dobroczyn
ny, który juj myślom inny kii runek nadał

świtać dopiero zaczynało, gdy solenizantkę 
obudził jakiś szeleBt We śnie jeszcze zdawało się 
jej, ze xtoś cicho snuje Bię po pokoju, fkriypnię- 
cie drzwi przekonało ją, że to nie złnda.

— Kto tam?! — krzyknęła przerażona.
—  Nie bój się! — odparł głos znany, głcs mę

ża — Tc ja ł Głowa mię trochę boli Chodziłem 
do kiichni aby siu wody napić

— Ależ woda jest w pokoju, jCzyś chory? — 
zapytała z trwogą.

— Nie! Bynajmniej 1 Śpij tylko mojs duszko!
Mimo oałsgo współczucia djłai męża uległe.

potrzebie organizmu , któzy , nie myśiatł wyrzekać 
się snu t ik  łatwo.

Otwarła oczy dopiero o zwykłej porze. Pier
wsze odniesione wrażenie usposobiło ją  korzystnie, 
bo składał się na nie widok asnego błęaitu i
słońci w przeciwległym oknie, iebo byłe ‘aaka-
we na jej imieniny A mąz? Gzy tak ie?

Zwróciła oczy na pokój i nagie, prawie osłu
piała z radosn :go podziwu. Na arześie obek jerf 
łóżka stał przedmiot, c którym tak diug: marzy
ła : fikus, nie wielki ep iw dzit, niemniej ,ednak 
piękny.

Szerokie, ciemno-zielone i jak od pouostu 
lśniące liście, częścią maje3tatyczn.e opuszcz ł  na 
dół, częścią znów butnie wanoaił do giry. Na sa
mym szczycie, niby gromozwód ns wta ty, promie
niał różowy kolec, zarudek dalszyou li  ̂ei.

Obok fikusu siedział mąż. Uśi e< i szczęścia 
zabłysnął na jego twarzy, gdy ujrzał radosne zdzi
wieni ■ żony. ; . ‘ ? •

Życzenia poszły mu jak  z płatka, poczem 
wskazując na fikus powiędnął i

— Oto rozwiązanie B ^aakf 5 którr nas pcwa- 
śa ił-  Chciałaś nlespodziank nusz, kochanko; 
kupiłem fikus i ukrywając ukoleg pielęgnowałem 
go ukradkiem. Wczoraj wieczór przeniesiony został 
do kuchni, a w nocy...

Młodt kobieta nie dałs mu dokończyć. Wy
skoczyła z łóżka i padła mężowi na szyję.,

Salonik rzeczywiście stał się1 jeszcze mi'szym, 
odkąd obok innych wspaniata roślin zajęła w n iu  
mieiscb. Starannie pielęgnowany fikus rozwija się 
wybornie, a r»zem z nirr wŁ ;s t: miłość i szczęście 
młodej pary, któ-ą na k-ótko poróżnił." '

Czyż pow ifższy obrazek, w którym miror po
chwycił jednę chw l̂  z życia młodego marseńscwa, 
nie jest ewris ny urokiem poezy: ? nie jest bryian- 
cikicni, mieniącym się cudnemi barwami? 1

W taki . pojób maluje nam autor wszystkie 
obrazki, jest ich 26 i jeden piękniejszy od dru- 
g- f  Całą też 'siążeczki, czyta s if  z zapartym 
ić iechi ir, a skończywszy ją, czytelnik boleje, że 
iż skończył i że nie może dalej napawać się pię

kności tych spisanych przez autora obBerwacyj i 
wrażeń. Szare pasmo naszych dni powszednieli] 
znalazło w Rossowskin misternego malarza, który 
poirafił z nich wydobyć przepiękne barwy i niemi 
nakrc :lić ślfczne obrazy. Najdrobniejszy fakt nie 
uszedł uw* j i  bacznego jego oka Styl wykwintny
i język czysty a  jędrny podnoszą jeszcze zalety tej
książki, która powinna się znaleźć w ręku 1 źde-
go, kto syt już powieści i nowel autorów i auto
rek, polujących ua naturalizm, chciałby lepszego
pokara u dla swego ducha i karw dla niego ja
snych i pogodnycn.

1 Zewnętrzna forma książki również piękna, 
ozdobiona śliczną winiety ołówka p. W ł Rr “ow
akiego (bidtL autora) chlubę przynosi księgarni 
Seyfartha i Gzaikowskiego, która szkice powyższe 
wydała.   ,



PRZEGLĄD z dala 27 Kwietnia 1892.

Niezwykle rzewna I podniosła uroczystość
odbyła się w przewodnią niedzielę popołudniu w skro- 
nnem zaciszu, awanem „Domem Opieki8 ' dla Błag. 
Nie wybiła jeszcze godzina 4, ' a cały domek, sionki 
i podwórko zaroiło się od spieszących, przeważnie 
uczennic szkoły dla sług , by wspólnie, jakby we 
Własnej rodzinie i domu, podzielić się święcongm 
jajkiem.

Pogcdne a zaranem poważne i rzewne usposo
bienie zgromadzonych, łatwo odgadnąć. W dniach 
uroczystych; bardziej niż kiedy, każdy wzdycha do 
swoich — każdy też odłam społeczeństwa ma dla sie
bie ogniska, przy których rozgrzać się może i wzmoc
nić ducha do ciężkiej walki życia. A stogi?...

Uznanie też należy Bię tym zacnym pracowni
com w Braotwie N. P. Królowej Polskiej (Odd. św. 
Jadwigi) które nietylko pomyślały o schronisku dla 
sług, w on wiłach utraty służby, nietylko pracują nad 
ich oświeceniem w szkole, ale nie zapomniały i o 
tych moralnych, ogólno ludzkich potrzebach, które 
tylko w zespoleniu zaspokojenie znaleźć mogą.

A jak odczuwać je umieją, zaraz to poznamy. 
Zaledwie zebrała się ta niezwykła drużyna tych istot, 
które, choć są nas tak blizko—zwyczajnie jak najda
lej trzymać Bię staramy •— zjawia się czcigodna po- 
k?wi«rC7PaSterZa na P̂ra«wielobmejazego księdza Issa-

Łatwo odgadnąć wrażenie i radość zgromadzo- 
“mT  Wzorem BWeB° Mistrza — nie wahał się On 
■nużyć do maluczkich, by podzielić dię z nimi nie- 
tj iu chlebem i temidary, które poświęcił, ale i na- 
tchnionem, żywem słowem.

Toż gdy podniósł swe dłonie, oy zgromadzo 
nym pobłogosławić — wszyscy rozrzewnieni do głębi, 
padli na kolana.

Po błogosławieństwie nastąpiło dzielenie się 
święconem jsjkiem, poczem goszczone służące zą prze
wodem swego sędaiwego dyrektora, odśpiewały pieśń 
Zmartwychwstania. Gdy przystępowano do spożycia 
święconego, a raczej skromnej herbatki z przeką
ską — nąjprzewielebniejszy ksiądz arcybiskup poże- 
gaał zgromadzonych.

Wszyscy zebrani zacnego arcypasterza odpro
wadzili aż do bramy.

Był to widok piękay i nader rzewny. Świad
czy on o uczuciach tych, które zwyczajnie mamy za 
istoty bez serca, zapominając, że tylko „sercem do 
serca* się trafia.

Koniec gospodarki żydowskiej z  Dobromila
piszą nam dnia 21 kwietnia:

Nie bez interesu będzie dla czytelników waszego 
cennego pisma zapoznać się z przebiegiem odbytych 
tntaj właśnie wyborów do rady gminnej. Od dawnych 
czasów tutejsza rada składała się po połowie z 
chrześcijan i żydów. Ponieważ jednak żydzi mieli 
stanowczą przewagę w II i III bole wyborczem, 
przeto w II kole wybierali po połowie chrześcijan i 
żydów, lecz tylko dla zachowania pozorów przyzwoi
tości, bo w istocie chrześcijanie przez nich wybiera 
niw II kole, były to osob wyłącznie im oddane, bez
względnie powolne ich rozkazom i dążnościom. 
Faktycznie tedy rada gminy Dobromila była dotąd 
w */a częściach żydowską.

Nie potrzeba dowodzić, że gdzie żywioł ten 
jest w przewadze, tam nie chodzi o żadne względy 
publiczne, o dobro gminy, interesa społeczne i naro
dowe, tak też i o nas każdy tylko o sobie pamiętał, 
przedsiębiorstwa gminie były w rękach izrael tów. a 
sam zarząd szwankował pod każdym względem. — 
Ostatnie wybory do rady gminnej przeprowadzono 
w lipcu r. 1891, a że powtórzył się ten stan rzeczy 
ze wszystbiemi dalszemi konsekweneyami, przeto p. 
Namiestnik na wniosek tutejszego Starostwa widział 
się zmuszonym tę zacną radę gminną już w grudniu 
1891 rozwiązać i ustanow’ć komisarza rządowego dla 
zarządu miasta. Komisarz powiatowy p. Sokołowski 
gorliwą pracą i godnymi uznania zabiegami zdołał 
przez kilka miesięcy uporządkować jako tako roz
strojony zarząd gminny, a z początkiem bm. zarządził 
wybór nowej rady.

Wobec nowych wyborów poczęli się zastanawiać 
ludzie dobrej woli, czy nie dałoby się przeprowadzić 
rady gminnej w '% częściach z katolików złożonej.— 
Sformowano komitet wyborczy katolicki, a ten po 
licznych posiedzeniach i debatach i na podstawie do
kładnego studyum list wyborczych przyszedł do prze
konania, że cel ten jest przy usilnej pracy możliwym 
do osiągnięcia. Do komitetu powołano ludzi wszystkich 
stanów i zawodów znanych z prawego sposohn my
ślenia i chęci pracy dla dobra ogółu, a przewo
dnictwo komitetu oddano w ręce zacnego miejscowego 
notaryusza p. M kułowskiego. Do komitetu zaproszo
no także komisarza powiatowego p. Paszkudzkiego,

Rękojmia powodzenia akcyi leżała w tem, aby 
połączyć wszystkich katolików w tak zwartą falangę, 
iżby solidarności izraelitów, przeciwstawić bezwzględną 
i bezwarunkową solidarność chrześcijan. — Chodziło
0 to, aby ogół chrześcijańskich wyborców III koła
1 każdą jego jednostkę natchnąć wiarą w potrzebę 
tej zwartości. — Długa, bo pięciotygodniowa praca 
ko jiitetu umiała wszczepić w ogół chrześcijańskich 
wyborców tę wiarę, a g<ty przyszło do głosowania, 
wydarzył się fakt riadko widziany u nas w kraju, 
a w Dobromilu dotąd nie bywały, że ani jeden ka
tolik nie głosował na kartkę strony przeciwnej. Za 
poradą bowiem p. komisarza Paszkndziego wybito 
dla chrześcijan jednakowe blachy z nazwiskami kan
dydatów III koła, aby zapobiedz kreśleniu kartek 
komitetu — i na 250 głosujących wyborców kato
lickich oddano 250 blach komitetu — jednozgodnie 
jak jeden mąż.

Pomijając wynik w % dla chrześcijan korzystny 
(bo I  koło oczywiście wybrało samych katolików) to 
wybory te natchnęły żywioł katolicki przeświadcze
niem o Bwej sile płynącej le zwartości i wspólnego 
dążenia do dobrego celu — były one moralnem zwy
cięstwem Dobromila i pociągDą nieobliczone dobre 
następstwa w przyszłości.

Godne nwagi i pamięci były niektóre epizody, 
świadczące o obudzonem przeświadczeniu naszego 
°gółu, że tylko zgodnem postępowaniem osiąga się 
Podobne rezultaty. — Ludzi chorych przyprowad-ano 

o urny> a gdy przywieziono pewnego wyborcę, który 
c? Piętro wyjść nie mógł. komisya w całym kumple* 
i od z komisarzem Starostwa zeszła na dół 
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dać powodn Dle8trndzenie czuwał nad tem, by nie 
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Wskutek pomyślnego Herburtów'°  wyniku mnsto nasze od

zyskało swój koloryt katolicki, żywioł katolicki do
tąd zależny od przeciwników ocknął się z letargn, 
a Bóg pozwoli, źe dawna przewaga obcego, a tak 
dla nas Bzkcdliwego żywiołu nigdy więcej  ̂ nie 
powróci. '  “ Radix.

Na śmierć. G a\ T r ^ m .  donosi: WBoleBtra- 
saycaoh, w gorzelni, będącej własnością Leopolda 
Goldfingera, 20 b. m. pękła kadź w której gotował 
się zacier, wskutek czego trzech robotników zatru
dnionych w gorzelni, mianowicie: Michał Klusz, Ma
rek Głowa i Michał Kulhawa, tak ciężkie odnieśli 
poparzenia, że w szpitalu przemyskim, dokąd ich 
odwieziono, Michał Klnsz i Marek Głowa już zmarli, 
zaś Michał Knlhawa dogorywa. Pęknięcie kadzi 
miało nastąpić z niedbalcści i nieostrożności właści
ciela gorzelni, zresztą wykaże to śledztwo karno- 
sądowe.

Wilki w znao*nej liczbie pojawiły Bię w Te- 
reszanach na Bukowinie i roaszarpaty kilka sztuk 
bydła.

Nieszczęśliwy wypadek. W Msrdiinib, w tar
taku zginął robotnik Mikołaj Skecznk. Rtemień 
transmisyjny pochwycił go i nniósł pod kołu, które 
nieszczęśliwego zdruzgotało.

Chrzczony 4 8  razy. żyd Moritz Gnttman, li
czący lat 19 zaledwie, skazany został w Paryżu na 
5 lat domu karnego za oryginalne osaustwo. Przyj
mował on chrzest 48 razy, a to w tym celu, aby 
zbierać pieniężne podarki, które rodaice chrzestni dawać 
zwykli „nawróconym* żydom. Zarobił on w ten spo
sób 10.000 franków, a za to utrzymywał sobie ko
chankę.

Wystawa królików- W berlinie otwarto w tych 
dniach międzynarodową wystawę królików. Na wysta
wie tej obok okazów krajowych, hodowanych w Niem
czech na wielką skalę w specyalnych zakładach, 
ogólną uwagę publiczności zwracają na siebie olbrzy
miej wielkości i wagi króliki belgijskie, a zwłaszcza 
nieznane dotąd zupełnie w Berlinie króliki angielsk-e, 
wyróżniające się-niezwykle długiemi słuchami. Zarząd 
wystawy wychodząc snać z zasady, że publiczności 
nie wystarczy sam widok najc?lniejszych przedstawi
cieli świata króliczego, urządził w gmachu wystawy 
kuchnię i restauracyę, w których umatorowie i znawcy 
mogą delektować się mięsem króliczem, podawanem 
gościom z najrozmaitszemi przyprawami.

Ofiary Na dokończenie budowy kościoła N. M- 
Boskiej w Kochawinie otrzymaliśmy od K. Ł. a Otty- 
nii 2 złr.

Na pomnik dla Aleksandra hr. Fredry otrzy
maliśmy 5 ałr. od p. Aleksandra Przed; zymirskiego 
z Nowego Miasta.

Temperatura. Termometr -j- 10° R. Barometr 
757". Spada. Pogodnie.

Zmarli. Ks. Antoni Janczara, proboszcz jnbilat 
w Baranowie, kanonik tytularny, urodzony w r. 1815, 
wyświęcony w r. 1840, zmarł d. 22 bm. —  Felix
Galaziński, b. zarządca fab-yki i kasyer dóbr hr.
Potockiego w Łańcucie, zmarł w Krakowie 25 bm. 
przeżywszy 66 lat. —  Ludwik Czedowski, dyeta-
rynsz dyrekcyi skarbowej, zmarz d. 23 bm. w Kra
kowie, w 42 roku- życia. — W Strzelnie w poznań- 
skiem umarł w 77 r. życia sp. Ferdynand Gorczyca, 
radca zdrowia. Śp. Gorczyca pochodził z Prus wsch ■>- 
dnich i za czarów Bismarkowskich nie mało wycier
piał za to, te był prawym Polakiem. Pochodził z 
rodziny protestanckiej, ale przed śmiercią przyjął 
katolicyzm.

Inauguracyjne posiedzenie nowo wybranej 
Rady miejskiej odbyło się dziś w sali ratuszowej. 
Po uroczy s tem nabożeństwie, które w kościele arebi- 
batedralnym odprawił ks. kanonik Maznrak, członek 
nowo wybrany reprezentacyi miejskiej, zgromadzili 
się wszyscy radni w sali ratnszowej, gdzie ich p 
prezydent Mochnacki powitał następującą przemową: 

„Szanowne Zgromadzenie! Po raz wtóry przy
pada mi ten zasaozyt witać nowo wybraną Radę. 
Wyborcy wydali wyrok o działalności dawnej Rady, 
a jak ten sąd wypadł wiadomo powszechnie, gdyż 
więcej, jak dwie trzecie częś i dawnej Rady weszło 
w skład nowej. Ssać wyborcy uanali czynność da
wnej Reprezentacyi za dodatnią, skuteczną i dla 
gminy zbawienną.

„Proszę Panówl wielo ważnych spraw w minio
nej kadencji rozbudzono, rozpoczęto, wiele jest w 
pełnym toku, a są to sprawy dła gminy nadawyczaj 
ważne, żywotne. Chciejcie Panowie utrzymać ciągłość 
i łączność między pracą ustępującej a nowo wybra
nej Rady. Snujcie więc dalej tę złotą nić, bądźcie 
tą  arką przymierza między dawnemi a młodsse- 
mi laty.

„A teraz awracam się do nowo wybranych 
członków reprezentacyi miejskiej. Szanowni Pano
wie) Wybór na członka reprezentacyi stolicy krajn 
jest wielkim zaszczytem. Ale obowiązki, jakie przyj
mujecie są nader ciężkie — często za waszą pracę, 
aa wasze poświęcenie spotkacie się z surowym są
dom, leez to niech was nie zraża, nie odstrasza, pod 
hasłem: salus rei pubłicae, suprema lex, przystę
pujcie śmiało do dzieła, a Bóg użyczy pomocy.

„Pod tem hasłem witam Panów serdecznie8. 
Mowę tę  nagrodzono hncznemi oklaskami, po

czerń przystąpiono do wyboru komisji weryfikacyjnej. 
W skład jej weszli pp. dr. Piętak, Radziszewski, 
Dulęba, Maryań3ki, Małachowski, Goldman, Ciuch- 
ciński, Schayer i Dzikowski.

P. r. Syroczyński postawił wniosek, aby wobec 
tego, że ostatni akt wyborczy jest przez niektórych 
wyborców silnie atakowany, komisya weryfikacyjna 
przedłożyła sprawozdanie swe na piśmie, i aby pan 
prezydent polecił sprawozdanie to wydrukować Inb 
wylitografować i rozesłać pp. radnym. Wówczas bo
wiem radni, któray mają obowiązek zweryfikować 
wybory, będą mogli zbadać dokładnie przebieg wybo
rów i sumienny sąd wydać.

Wnioskowi temn sprzeciwił się p. Michalski, 
który był za tem, aby Rada żainemi wnioskami nie 
krępowała działalności komisyi weryfikacyjnej, która 
będzie wiedziała, co ma uczynić.

Wniosek p. Syroczyńskiego npadł.
Wkońcu poprosił p. prezydent, aby Rada upo

ważniła magistrat do załatwiania w jej imienia spraw 
niecierpiących zwłoki, i przedstawił nowej Radzie gre
mium magistratu.

Na tem zgromadzenie zamknięto.

Teatr. Dziś we wtorek (26 bm.) o godzinie 
siódmej wieczorem: przedstawienie składane. Roz
pocznie : „Złoty cielec8 komedya w 1 akcie St. Do
brzańskiego; nastąpi „Raptus8 kom w 1 a. z franc i 
„Rycerskość wieśniacza8 („Cavalleria rusticana8), 
opera w jednym akcie Piotra Mascagnfego. Nowa 
wustawa nowe dekoracye. Chóry i orkiestra wzmoc
nione —  We środę „Gondolierzy8, operetka w 2ch 
aktach Snllivana i „Divertiasements tancerskie8 ukła
du Ettora Baraoaniego. — We czwartek praedsta- 
wienie składane i po raz przedostatni w tym sezonie 
„Rycerskość wieśniacza8. — .W  Pj^ok na dochód 
Towarzystwa wzajemnej pomocy artystów sceny pol
skiej we Lwowie po raa pierwszy: „Kaaimierz i 
Eaterka8, obraz historyczny w pięciu akt&ch Ko
złowskiego. — W sobotę przedstawienie składane i 
po raa ostatni w tym sezonie „Rycerskość wieśnia
cza8. Pożegnalny występ wszystkich artystów opery 
tutąjszej. _

f  wynuro mineto nasze od-

6°|© Bułgarską pożyczką kolejową T\/\rn
s p r  z  e d a j e  n a j t a n i e j  JL/ v /  ILI.

' Literatura i Sztuka.
* Koncert. Siły chóralne i orkiestralne oba to

warzystw: muzycznego i Lutni wykonały onegdaj w 
sali Sokoła po raz wtóry Messyasza i to z daleko 
większą dokładnością i werwą niźli na pierwszym 
koncercie Ubolewać głęboko należy nad obojętnością 
naszych amatorów muzyki, że pominęli tę rzadko 
nadarzającą się sposobność usłyszenia wielkiego i 
wielkiej wartości oratoryum wykonanego tak znaczne- 
mi siłami, jakie reprezentują chóry Lutni i Towa
rzystwa muzycznego i nie pospieszyli liczniej na kon
cert Winne tu po części zamachy zagranicznych div 
na kieszenie nasze i nawał koncertów innych — 
lecz obowiązkiem naszym jest przedewszystkiem po
pierać dążenia Towarzystw naszych, które na to po
parcie ze wszech miar zasługoją, a bez którego na 
rażamy je na największe kłopoty finansowe ciężące 
na nich przez całe pasmo lat i nniemoźebniające im 
swobodną pracę około dobra sztuki. Oby niepowo
dzenie finansowe nie wywarło złego wpływu na sto
sunki obu Towarzystw; z ich utrzymania wypłynąć 
może niejedna jeszcze korzyść dla mnayki, a co do 
strat finansowych na razie pocieszać należy się tak, 
jak się Handel pocieszał, gdy na wykonania jego 
oratoryów mała garstka pnbliczncści przybywała i 
nie dorównała nigdy liczbie wykonawców — mówiąc, 
że w pustej sali mnzyka wydaje się lepiej.

Na przyszłość musi być inaczej. Tu jeszcze ras 
wyrazić należy wdzięczność oba Towarzystwom; mu
zycznemu i Lutni i ich dyrygentom pp. Schwarzowi 
i Oetwińskiemn, że dozwolili nam ujłyszeć dobrze i 
w silnej ob3adzie wytouango Messyasza, Teraz 
chyba kolej na Passyą w,edle Mateusza J S. Bacha.

P ryrpisek Redakcyi. Słuszne są powyższe u- 
bolewania naszego sprawozdawcy muzycznego, iż pu
bliczność na onegdajszem praedBtawieniu „Mesyasza8 
tak nielicznie Bię zgromadziła, ale przyczyny tego nie 
należy sznkać w obojętności publiczności naszej, dla 
poważnej muzyki, ale w tem, że godzina koncertu 
była bardzo nieszczęśliwie wybraną. Początek kon
certu był o godzinie 12 w poładnie. Pora to najnie- 
dogodniejsza. Wiele osób, któreby chciały być na 
koncercie, nie mogło tego uczynić, gdyż albo było 
na mszy św. w kościele, albo też miało zajęcie w 
domu koło gotowania obiadn, — a wiemy przecież, 
że n nas pra de wszyscy jedzą obiad między godziną 
12 a 2 w połuduie. Gdyby oba Towarzystwa mu
zyczne i Lutnia naznaczyły były początek koncertu 
na popołudnie lub wieczór, z pewnością nie dozna
łyby finansowego niepowodzenia, bo wówczas przy
byłoby daleko więcej publiczności, niż w prładnie. 
Porn, w której ma się odbyć koncert jest bardzo 
ważną dla jego powodzenia. Wszak gdyby najsławniej
szy muzyk lub śpiewak zapowiedział swój koncert 
na godzinę 4-tą rano, to z j  pewnościąby nikt nie 
przyszedł. ""

Uwagi te nasunęły się nam mimo woli na myśl, 
gdyśmy czytali powyższą receazyę naszego spra
wozdawcy i polecamy je rozwadze oba Towarzystw.

* Drugi koncert panny Alicyi Barbi odłożony 
został na piątek d. 29 b. m z powoda, że artystka 
koncertująca obecnie w Krakowie, musi tam swój 
pobyt przedłużyć.

* Panna Mira Hellerówna, znakomita nasza śpie
waczka, wystąpi niebawem w Warszawie. Dzienniki 
tameczne zapowiadiją już jej przybycie do syreniego 
grodn. C eszymy się bardzo, że Warszawa pozna te
go lwowskiego słowika.

* Kazimierz i Esterka tragedya Wincentego Ko
złowskiego, nagrodzona na konkursie warszawskim, 
wejdzie w piątek przed kinkiety sceny lwowskiej. 
Rzecz to niepospolitej literackiej wartości, odznacza 
się pięknym, jędrnym, poetycznym językiem, ma też 
wiele zalet jako dzieło sceniczne, a niektóre mo- 
menta są nadzwyczaj efektowne, i

Prawdziwi miłośnicy teatru zgromadzą się nie
wątpliwie w teatrze licznie, ażeby poznać to dzieło 
prawdziwego talentu i dać wyraz uznania dla arty- 
Btów naszej sc?ny, gdyż dochód z tego . przedstawie
nia przeznaczony będzie na powiększenie funduszów: 
„Towarzystwa wzajemnej pomocy artystów sceny 
lwowskiej.8 __________

Część ekonomiczna.
§ Wiedeń 26 kwiet. Giełda zbożowa. Pszenica 

na wiosnę 9.30, na maj-czerwiec 8.86, na jesień 
7.52. — Żyto na jeBień 0 .—, na wioBnę 9.25, na 
maj-czerwiec 0.— .— Kukurudza na czerniec 0 .—. 
Jęczmień na wiosnę 0 .—.— Owies na wiosnę 6 .10, 
na jesień 0 .—.

Telegramy „Przeglądu“ D
Petersburg 26 kwietnia (pryw.) Zdecydowano 

podobno ostatecznie utrzymać zakaz wywozu zbo
ża do 1 września i dopiero wtedy, jeżeli się oka
że urodzaj, zakaz zostanie zniesiony.

Berlin 26 kwietnia (pryw.) Dziennikarz Fass- 
angel wytoczył księciu B:smarkowi proces o obra 
zę honoru, a to dla tego, źe dnia 1 kwietnia wy
raził się o nim źle do deputacyi obywateli z Bo
chum, która mu przyszła składać życzenia w ro
cznicę urodzin.

Rzym 26 kwietnia (pryw.) Marszruta podró
ży królestwa do Berlina jest następująca: Medyo- 
lan, Zurich, Monachium, Berlin. Na Wenecyę i 
Wiedeń byłaby droga krótsza, ale właśnie szło o 
ominięcie terytoryum austryackiego, gdyż Cesarz 
Franciszek Józef dotąd nie był z rewizytą u króla 
włoskiego.

Berlin 26 kwietnia. Obiegające od kilku dni 
pogłostu, że minister wojny niebawem Ustąpi, nie 
mają żadnej podstawy.

Praga 26 kwiet da. Na wczorajszem posie
dzeniu komisyi Bejmowej dla odgraniczenia okrę
gów sądowych w Czechach odczytał przewodniczą
cy pismo posłów Mattuscha i Zatka, w którem 
oświadczają, iż w myśl uchwały klubu mężów za
ufania stronnictwa staroczeskiego występują z tej 
komisyi.

Odczytawszy to pismo odroczył przewodni
czący posiedzenie, aby ze względu na to, iż pp. 
Mattu8ch i Zatka tylko w swojem własnem im ie
niu mandmty złożyli, udać się do p. Riegera z 
prośbą o wyznaczenie dwóch innych stsroczeskich 
mężów zaufania na członków komisyi.

Rzym 26 kwietnia. Minister spraw wewnę
trznych polecił prefektom, aby nie pozwalali na 
żadne zgromadzenia, ani pochody w dniu 1 maja.

Konferencya stowarzyszeń czerwonego krzyża 
przyjęła wniosek delegatów rosyjskich, aby w ra
zie wojny przyznano uwolnienie od ceł wszystkim 
przesyłkom materyałów, wysyłanych przez stowa
rzyszenia czerwonego krzyża dla armij walczących. 
Przyjęto także wniosek delegatów saskich, co do 
przyjmowania w razie wojny ochotników dla pie
lęgnowania rannych i unoBzenia ich z pola bitwy.

Karlsbad 26 kwietnia. Caprivi przybył tu 
wczoraj wieczorem.

Bukareszt 26 kwietnia. Parlament rozpoczął 
wesoraj znów swoja obrady. Minister wojny za

żądał od izby kredytu 25 milionów franków na 
sprawienie nowej broni i na budowę koszar.

Petersburg 26 kwietnia Car przeniósł wczo
raj po południa swą rezydencyę do Gatczyny.

Ateny 26 kwietnie. Z rozmaitych stron kraju 
nadchodzą doniesienia, że Dolyanniści dopuszczają 
się gwałtów, i w rozmaity spo3Ób wywierają pre- 
syę na wyborców.

Paryż 26 kwietnia Wczoraj około godziny 
lOej wieczorem wysadzono w powietrze restaura
cyę Very’ego przy bulwarze Magenty, w której 
uwięziono Ravacbo!a. Złoczyńca jakiś przechodząc 
ulicą rzucił bombę do restauracyi. Bomba explo- 
dowała i zburzyła restauracyę do szczętu, hotel 
sam, w którym znajdowała się restauracya, został 
tylko nieznacznie uszkodzony. W chwili esplozyi 
znajdowało się w restauracyi jedenaście osób. Re
staurator Very został strasznie pokaleczony, tak, 
że o północy musiano mu amputować nogi. Ran
ną jest także żona jego i córka, tudzież żona kel
nera L’herota, który głównie przyczynił się do 
uwięzienia Ravachola. L’herot -sam wyszedł bez 
szwanku. Jeden z gości, którzy znajdowali się 
w restauracyi, jest również ciężko ranny. W chwili, 
gdy bomba explodfwała w restauracyi, zawołał 
jakiś człowiek na ulicy: „Niech żyje anarchia!* 
Uwięziono go bezzwłocznie. W mieście panuje 
niesłychane przerażenie. Straż ogniowa uprząta 
rum .wisko ze zburzonej restauracyi, a wojsko 
zamknęło ulice.

Sprawdzono, źe do właścicielki hotelu, w któ
rym znajduje się restauracya Very’ego, przyszli 
wczoraj wieczorem, przed wybuchem, dwaj jacyś 
ludzie w stroju wieśniaczym i chcieli wynająć pokój. 
Właścicielka hotelu nie wynajęła im wszakże po
koju, gdyż przybysze ci wydali się jej podejrza
nymi

Paryż 26 kwietnia. Wszystkie dzienniki 
uskarżają się na niedołęztwo policyi i żądają re
form, a niektóre z nich twierdzą, iż względem 
anarchistów należałoby zaprowadzić doraźny sąd 
wojskowy zamiast sądów przysięgłych.

Obiega tu pogłoska, iż jeneralny prokurator 
postawi wniosek, aby odroczono termin rozprawy 
przeciw Ravacholowi, która się dziś miała roz
począć.

Dzienniki donoszą, iż w ulicy d’Enghien w 
domu, w którym mieszkają tylko kupcy, znalazła 
służąca puszkę blaszaną z zapalonym lontem 
Puszkę oddano policyi.

Ateny 26 kwietnia. Cesarzowa austryacka 
przybyła tu dziś rane na pokładzie jachtu „Mi- 
ram are8. — Wylądowawszy pojechała cesarzowa 
wprost do zamku złożyć wizytę rodzinie kró
lewskiej.

Praga 26 kwietnia. Młodoczescy posłowie 
ogłosili manifest do narodu czeskiego, w którym 
wzywają go do obrony przed niebezpieczeństwami 
jakie mu grożą, skutkiem odgraniczenia okręgów 
sądowych. ‘ *

Londyn 26 kwietnia. Do Standardu donoszą 
z Zanzibaru, że krwawe walki między protes- 
tanckiemi a kato lickim i plemionami murzyńskie- 
mi trwają wciąż. — Mahometanie popierają kato
lików.

Konstantynopol 26 kwietnia. Agence de Cun- 
stantinople donosi, że rząd turecki wyśledził n ie
dawno, że niektóre komitety armeńskie zajmują 
się sporządzaniem bomD dynamitowych, aby wy
sadzić w powietrze niektóre gmachy publiczne 
w Konstantynopolu. Ponieważ ogniskiem tych kno* 
wsń rewolucyjnych miał być wedle informacji 
Porty Ruszczuk, przeto udała się Porta do rządu 
bułgarskiego z prośbą o wyśledzenie zbrodniarzy. 
Rząd bułgarski okazał się dla Porty uprzedzają
cym, zajął się bardzo gorliwie tą  sprawą i uwię
ził osoby obwinione o te knowania i zabrał im 
matery&ły wybuchowe, Fotografie uwięzionych 
przysłano Porcie.

Wiedeń 26 kwietnia. Na posiedzeniu klubu 
zjednoczonej lewicy niemieckiej oświadczył mini
ster Kuenburg, że rząd zamierza przeprowadzić 
rozgraniczenie okręgów sądowych w Czechach 
przed tem, nim zwołany zostanie sejm czeski na 
nową sesyę, jakoteż że kwoty potrzebne na utwo
rzenie nowych sądów okręgowych w Trautenau i 
Schlan wstawi do przyszłego budżetu.

Świadczy to, że rząd dąży w ramach swej 
kompetencyi i za pomocą tych legalnych środków, 
jakie ma do dyspozycyi, przeprowadzić powolnie 
ugodę, której przeto . wcale j nie uważa za rzecz 
pogrzebaną.

Oświadczenie to ministra przyjął klub gorą- 
cemi oklaskami, a Plener imieniem klubu wy
raził zaufanie do ministra Kuenburga.

W końcu kiub uchwalił rezolucję, wypowia
dającą solidarność zjednoczonej niemieckiej lewicy 
z Niemcami czeskimi.

Wiedeń 26 kwietnia. Na dzisiejszem posie
dzeniu izby ' posłów odczytano pismo ministra 
sprawiedliwości, tej treści, ; że sąd krajowy w 
Wiedniu odmówił żądaniu ■ przedłożenia komisyi 
parlamentarnej aktów śledztwa przeprowadzonego 
z powodu paniki giełdowej z 11 listopada 1891, 
wywołanej artykułem Szepsowskiego Tagblattu o 
poufnem posiedzeniu Koła polskiego.

Żądanych przez bomisyę parlamentarną ak
tów śledztwa przeprowadzonego przez izbę gieł
dową, nie może rząd także przedłożyć, gdyż w 
ogóle nie może domagać się od izby giełdowej 
udzielenia mu tych aktów, bo b łoby to naru
szeniem autonomii korporacyi giełdowej, która w 
tym wypadku nie dopuściła się żadnego narusze
nia obowiązków.

Wielu posłów wniosło interpelacye.
P. Spincio wniósł interpelacyę co do objęcia 

wiedeńskiego Zakładu prywatnych telefoiów w za
rząd państwowy.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .
dnia 25 kwietnia 1892.

HOTEL IMPERIAL. T. Sroczyński z Toroszów- 
ki. E Fibich z Chorkówki S. Wybranowski z Ki- 
mirz. J. Wielowiejski z Podola. H. Wiel wiejski a 
Krakowa. B. Górski z Dąbrowy. J. hr. Borkowski
z Krakowa. T ,

HOTEL FRANCUSKI: T. hrabia Łoś z Kul- 
matycz. K. hr. Veilh z Żółkwi. G- M attachuh z 
Żółkwi, W. Niedźwiecbi z Wańkowie. E. Dudziń
ski z Żurawni. O. Ambroziewicz z Pomorzan. W. 
Sumper z Rzeszowa. K. Kędzierska z Mereszczo- 
wa W Gosierowski z Kąbolnik. M Scazeghina z 
Prżewoźca. J. Aufseesser, E. Lortzing i J. Pitcbl 
z Wiednia.

N a d e s ł a n e .

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.
Wydawnictwo gazet; losowań ,,Nadzieja"! Pre

numerata roczna zł.. 1'70. Na prowincji złr. 1.80. 
2560

N o ta ry u s z  Dr. L en a rto w ic z  w K am ionce 
S trum iłow ej p o szu k u je  3325

mfoJszego kandydata.

Pracownia stolarska i bednarska Jana Wy
sockiego w Przemyślu przy ul. Ogrodowej, po
dejmuje się wszelkich robót fabrycznych, me
blowych i kości?lnych po umiarkowanych ce
nach. Poleca sumiennie i trwale wykonane 
wyroby swoje Szanownej Publiczności a szcze
gólnie PP. właścicielom browarów, gorzelń i 
i fabryk.

n r  - R D n j n b j  od lat 20 dla cho-
U  l i  W . n U  l u f t  I rób skórnych i wene:. mieszka przy 

(B srgei*) ulicy Sokoła 1. l.(rógChorażczyzny 9.) 
Jego p o r a d n ik  dla mężczyzn z r y e m ^ m 1 po zł. 1-20 
wydanie 4 pocztą dyskretnie złr. 1*50; dlft kobiet 60 cen

tów, pocztą 80 centów.
3180 O f d y n n je  od 9—10 i od 3—6.

SL JONASZ
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo 
nety po najdokładniejszym  kursie dziennym . 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji. „ ,  .
Główna reprezentacja dla Galicji naj

większego i najbogatszego w świecie to 
w arzystw a ubezpieczeń na życie „The 
Mutual8. R ok założenia 1842. 2763

T e l e g r a m  g i e l d e w y .
Wiedeń dnia 26 kwietnia godz. 1. unn. 50

Akcje kred.
Alpiny ■
Kredyty węg.
Anglobanfei 
Uniony 
Ludwiki 
Ncrdbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
Czernic wiecMe

'Uflpotiobieriic wzmocnione.

321-87 Węg. kolej półn.
59 75 wschoda. 197 50

359 50 = Wiedeńskie loay
150 60 kom. 157 —
244 75 Akcje tytoń, 168 -
S13-75 > Gai. obi indaiu. 105"—
287 50 ' Elbethale 230 50

87-25 , Landerbanki ; 21060
37-25 Renta zL węg. 109-85

283.75 Bankvereiny 115-50
215.— Renta wgg pap . 100 52

Ruble 1-21.75

Lwśw Z  Izby handlowej 26 kwietnia 1892.
L  Akcje m  ustuhę. . 
bm SSEpoaj cleSąesgsi ptesją 

bos dywidendy.
K ń e jp lh :. Kar. Lud, 290 z l  .w. &. 812 — 215 — 

„ ltrow.<<aez~jass.jiiOD e. £44 — 247 — 
I n a t e  Mp. p l ic .  2fiQ s t  w. a. *31 - -  335 — 

„ g»Sio. 200 s Ł «  6. - -  — T  6 —
l i s ty  insi&wns pa 100 \ł. 

fiasku Mp. g&iic.- 5%  m  ,  100 65 101 3S 
Bsnku fcir>. galis. ’~°/0 s 10% pr. 107 50 108 20 

itip. 47s%  wił. k s . K 50 J a t  98 25 98 95 
Bssfea bujowBgo 4% %  98 50 99 20
To w. feed, gsbe. 4*4 „ rdeokr. 96 80 97 50

t  4 ,  > m s 41%  • 5 *0 d& 8
K 4%  ,  J .5 2 L  99 40 10® 10

5®id 4 8 : 8 5® 70
3 Listy dłupie 2.00 zł 

Z. G. te . wŁ tfław. 6% ) w kiro. 53 — 60 — 
„ „ * * (ds». 8% ) 2 % %  * 55 -  57 -

Ł  Obligi {« 100 
Indemniz&cyjnt; galic, 5 pre. a .  k. U14 5u 105 20 
Galie. fu>i<L y/opiuacyjaego 4%  „ 93 30 94 —
Buków. funćL propim 5%  w. a. 100 80 101 50 
Kom. franku krąj. ó p ? o .m  I cun. 100 — 100 70
jP8irc.3k» t e j . a r .  18736pr. w .a. -S.04 50 -------

;  B ,  i m  V  60 98 36
6. !as*  y .

fiser młarrts K rakom  . . . .  . 5*1 50 28 50
a : . » 2§ ■- 81 —

6. Monety.
Dukat holendartó! . 5-66 j 6-70
Napslooidfflr . . • . ■ . - ; ■ °-46 • 9.56
Półimpwrjał rosyjski , . . j. 9'70 — .—
Rubssi rosyjski srebrny . . . . 1.23 ; 1.33
■ „ . pspKsrowj1 - . i . f.2^-5 1 2275

ICO niemisckicil *8 40 59 —

Pociągi kolejowi
Podług aagorB lwowskiego (Od'1 pożiŁsiemk* 1891.)

Lwowa pwychodzą:

Ti Krakowa . . . . . . .
Z Podwołoczysk..................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Bukaresztu, Jass, Ssczawy, 

, Czsmiowiec, Hoiiatyna i Sta
nisławowa . . . . . .

Z Snczawy, Czsrnicwiso i Sta- 
■iaławowa . . . . . .

Z Buchaj, Chyrowa, Huriatyia 
Btaniwawowa i Stryj* . . 

Z Kołomyi. Stanizlawowa i Ba- 
eiatyna . • > , " • • ■ • 

Za Stanisławowa, Bndapcutą, 
Lawocznego i Stryja 

Z Posztu, Lawocznego, Nowego 
SaczS, Chyrowa, Hudatyna, 
Sńudsławowa i Munhacza .

Z &k*L i Bełżca..................

Za Lwowa odchodzą
Do Krakowa.................. ....
Do Podwołoczysk . . . . .  
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rudna . . . 
Do Suczawy- Czerniowiec, Sta
nisławowa Husiatyna, Jan  i
Bukareszt*............................

Do Stanisławowa, Czorniowies, 
Jas i Bukaresztu . . . .  

Do Stanisławowa i Kołomyi . 
Do Stryja. Lawocznego, Munka- 

cza, Budapesztu, Stanisła
wowa | Husiatyna . . . 

Do Stryja, Chyrowa, Buchaj 1
Stanisławowa..................

Da Stryja, Stanisławowa. Husia
tyna, Lawocznego, Pesztu, 

Chyrowa, Nowego Sącza 1
Munkacza  .......................

Do BalzcA i Sokala . , . . 
Do Rawy ......................  .

SC "§ *-
oO mg 
^  o,

o X po  (U toO

Pociąg
osobowy

U)
f i .

ó&t 9*361 • 7.16
2-20 7-80 8’ lfe
1-08 7-01 S',88

7-68 1-67

2'28 
411 
4'

9-16

6-62

3-45

11.67

9-06

11-47

4‘2C

10-23

4-29
6-23

8-23

730
9-50

1016
4-20

10-49

6-26

825
4-21

8-80

11-05

944
6-16

Uwaga: Godziny podkreślone linijka oznaczsja porę 
I nocną od godziny 6 wieczorem do godziny 5 m. 59 rano.
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bankowy i kantor wymiany Jakóba Stroh
WE LWOWIE, ulica Hetmańska 1. 6 we własnym dema
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I D I A L
N  O . W  E L A .

(CL^j a* sy).
Doróżkr Jfttr-ymała Big przed domem. Młoda 

dziewczyna nchoazi automatycznie ni schody i 
dzwoni, * Idrje bartę ■ izyu rą i wpro 'adzoua 
przez najzwyczajniejszą służącą, nie przez ka
piącego srebrem lokaja, k  mniemała, znajduje 
się w obszernym ilouie, który na pierwszy rzut 
oka nie przedstawia nic szczególniejszego.

Dopiero po chwili Elżunia spostrzega, że 
pidł.ie wszystl s ściany są obwieszone nsjrozma- 
■t3zymi wieńcami.

Wśród nich ,risi obiaz, przedstawiający 
młodą, uroczą dziewczynę w fantastycznym ko

I r o b n ie  o g  o s i m l
p o  2  «*nwy w yrm an

av t-  ilS

stiumie. Była to niez ,odnie ,o a a “ szczęśliwa świe- 
t u  oblubienica natchnionego mistrza.

Drzwi skrzypnęły i Elżuuia musiała przyzwać 
na pnmoc całą siłę woli, aby nie zemdleć z 
trwogi.

Niebawem przekonała się, że wy łeŁ ten 
był zbyteczny, ponieważ nie „on4 wszedł do sa
lonu, lecz jakiś Btary, podżyły jegomość. Zape
wne ojciec artysty, myśli Elżunia, lecz me, choć 
rysy ‘■warzy przedstaw iaj jakieś metne, odległe 
podobieństwo z fotografią Lohengrin*

Jakto? czyż podobna? czy ją  słuch me myli. . 
Przybyły kłania się grzecznie, tytułuje dziewczę 
panną El&ą, dzię i je  za uprzejmy liścik.

„Ideał" przekroczył już cc najmniej pisc 
dziesiątkę,, wydatne kształty zdradzały skłonność 
do tycia, wspaniała łysina, obwisłe policzki, siwie
jące wąby i b-oda popełniały reszty. ,

— Jakże się mamy, drogie dzie czę — rzekł, 
m arząc swą interlokntorkę ojcowskim, dobrotli
wym wzrokiem —  wszakże, o ile wiem, jesteśmy 
nie tutejsi?

—  Przybyłam z Pilzna — wyjąkała Elżunia.
— Poprą iy , z Pilznu ? Jestef pani E'zą z Pil

zna!.. Naturalnie... wszystkie nie mogą pochodzić 
z Brabantu.

- Tu roześmiał się z własnego dowcipu i cią
gnął dalbj:

— Więc jobengrit podobał się paniii.. Nic 
dziwnego... Jest to roia, w której najchętniej wy
stępuję. dla też się cieszę za każdym razem sz>  
lonen pow odzenia. Coś kolosaluego, powiadam 
panil Wyciągnął z kieszeni notatnik i rzi° ;ł, prze
wracając kortLi

- — W przessly wtorek występowałem w Lohen- 
grinie no iaz sto dwuiziesty. Za sto dwudziestym 
piątym wyprawię bibkę dli koiegów i przyjaciół.

1 FJżuni" słuchała w kamieunem milczeniu. 
Nie mogła się otrząsnąć ", przykrego zdumienia, 
nie mogła uwierzyć świadectwu wfosnych oczu. 
Więc ten trywialny gaduła, to „oa.“ ■ Ani cienia, 
ani śladu podobieństwa, choć juz sto dwadzieścia 
razy czarował wzrokiem i postacią!

— Tak, tik , pyszna, wspaniała rela —  powta
rzał śpiewak.

Elżunia przyszła już nieco dr siebie i czu
jąc, że jej wypada powiedzieć coś uprzejmego, 
rzekła: E

— Lohengrin jest arcydziełom, sądzę jednak, 
że a znacznej części zawdzięcŁtt panu swoje po 
wadzenie. %

Artysfa przyjął koiupl>ment słodkim uśm it- 
(Lem i w odpowiedzi prawił dale;:

—  Kzeczy wiście, co do umiejętności śpie arna, 
to chyba nie prędko znajd r równego sobie... Nierh- 
no kto z młodszych próbuje maie zastąpić.. Taki 
Eckmann naprzykłnd.. Czyś go pani słyszała?.. 
N ie? , tem lepiej. Aui styl. , sni gusiu pospolity 
krzykacz, nic . ęce j.. Gc by nie człowiek, niktby 
nie widział przyzwoitego Lohengriua... Prawda, że 
nieźle wygląda?.. Zresztą ciągle jeszcze zdobywa 
młode lerca, w tem rzecz!..

Tu wybuchnął jłośi-7n śmiechem, klepiąc 
się po żjłiji Iku i spoglądając jowialnie na Eiżunię,

która skierowała wzrok na obraz. p rz e d s ta w ić ?  
młodą dziewczynę. , i

— Moja najstarsza córka — objaśnL ,rtya a — 
także nie brzyaua dziewczyna, co? Występuj,! też 
w opi ze. Elza jest jej ulubioną roi* Głus nie
zbyt silny, ale cc zr. dźwięki Istny słowik.........

Tu spostrzegł leząci na stole, przysłaną so
bie wczor. j fotografiię Loheng; na.

—  Maaz tobie! —  zawołał uderzając się ’ czo
ło — o u  .o nie zapomniałem. Owszem, owszem, 
napiszę pani słów parę, tylko nie na tym boho
mazie. Mam tu o wiele lep3zą odbitkę z Fausta., 
i to jedna z nych ulubionych oper. N -tur rlnie 
Faust Gounoda, nie żaden inny... Zachowaj nas 
Boże od nowej szkoły i nowych śpij waki ir I

Tu wy ci, gnąi . z szufliady i pokazał Elżuni 
wizerunek młodegc, p.ęknego mężczyzny w hisz
pańskim stroju, o słodkim wyrazie t, » zy, natu
ralnie nic a nic niepodobnego do c. finału . Ten 
ostatni nie omieszkał dodać zwykłych cmentarzy.

, (Dokończenie n* itę pi). ,

. Jyrji. i". S Jad r jrepi yct. &»- 
tunków kawy, Artura Eożoiohie^o 
Lwów, ul. OsBol urbicłi t i. 2693

E llo ! C -ła ję  Cię Berdecznie i do 
j.r^dkieg( m iłego w idzenia Twój 
Cię kochający n r w iek i naw et po 
śmierci. Mck.

W Mościskach je s t do w yna, |  i  
od  1 m aja za 250 ~ir. rocznie lo
k a l o trz e m y  w  na, więhszym m u
row anym  domu Nr. 141, w  naj- 
lepszem  miejscu odbytu. L okal 
.en  »  ęty je s t dotąd przez sklep 
korzenny i  handel w in Józef* 
B ejm ańskiego. Do lokalu sklepo
wego należy także  przylegający 
pokó,' i kuchnia, tudzież piwnice.

3*28 1 — 1

M aszyny d< izycia 8lnge. naj
lepszych fabryk  zagranicznych po- 
w* 10 ogrom nego cła, sprowadzam  
ty  o pełnem i wagonam i. Sprze
daję rocznie 800 r tuk (bez ajen- 
A  r lub fsktorów). B a ty  tygo
dniowe 1, m iesijozne 4 złr. g o 
tów] k 10o,o taniej. Józ f Iwanl U 
L>ó™j H otel Zo1 a F ilia  K ra ś  w 
Byneb 26. Proszę żądać cenniki. 
P roszę o t»sk°w e zleoenia. 3111

Biuro IrseciMiego
Lw ów  Watowa 12  

poleca o ś  'e d n lc tw o  w Kłjpnie 1 
w sprzedaży, Lierża \cl majątków ’ k- 
szych i mniejszych, sklepików w wynajmie 
różnych nomii »*ł iń we I iwowie również 
poleca u f ie y s l ia tó ir  w s z e lk ą  do 
b e ro r r  s łu ż b ę  d w o ra ; ą  1 _1eJ- 
■ k ą  każdego czasu. Interesowani mogą 
bardzo ;r* tai* załatwiać swe sprawy.

3275 4-18

Nauczycielka
ru tpn .m a,, z wyższem jki stalceniem i 
i  łoletnii praktyką, posiadająca grnntoe 
ńif język francuski, polski, niemiecki i 
n peuekt, o.jz wszystkie wyższe
•i j] l szkolne, mogąca się wykazać wielu 
chlubnemi świadec n ni po umie-
szczrnł aa wsi. T liższa wiadomość pod 
lit  J. tf. nauczycielka u WPani Sianu 

tu. niższa Strzelecka 1, 954 Tarnopol.
3308 1—1

PARASOLKI

1

cu
M
«•

lugtudtj poleca 
mowo o tw o rz o n y  h m d e l

W rześniowski i Włodek
T/wów, ul. H alicka  l. 4.

3338 1 -6

Plękae goździki z Klattau,
}d aaozone w  r  1889 medalem 
państw owym , a  w  r  1891 n a  w y
staw ie krajow ej w P radze pierw rzr 
najw iększą nagrodą, złotym  m eda
lem. Polenam  mój w ielki zapas 
szczypt, lióre niezawodnie te~o 
roku będą kwitnąc.; 12 gat. 2 : lr. 
50 ot., 25 gc.t. 5 złr., 50 so rt 9 zł., 
100 gat. 18 złr. Również posia
dam  w ybór *óznego rodzaju pe
largonii, fuksji, róż, georgim i itp. 

Cerr”d nt i lani* darmo i ophtnie.
Józef Walter

Specyaiu., v e lę g r  o ■ ń e  gwoż 
usaków w K lattau . 3105

Na miesiąc Maj.
Księgarnia katolicka

Dn Wlaklrn lilhisklega
w  K r  P w w ir

2840 4— 6 pokca :

Czytania o Najśw, Pannie
różnych autorów, w najw iększym  

wyborze.

Figury Najśw. Panny
od m ałych do w ielkich z g ipsu, 
drzewa, te rrak o ty  i carton pierre, 

białe i kolorowane.

Wystawa- muzyczna i 
teatralna w W i e d n i u .

Kto_ takow e - yiedzió zamierza, 
a  zgiusi s.. do aduiiu istraoji „Boi
se- und  T ransportfuhrer" W iedeń, 
„Beich ra thsstrasse" 25, ten  m ie
szkać będzie elegancko, w ygodnie 
i tanio oraz korzystać z w sw lkich 
v la t’;? iuń, podczas pobytu  v W ie
dniu. Eorecpondenoya w  każdym  
lęzyku In łerweiioy:. t  z płatna 

■ S* ------- 8280 4 -6
Znajdzie um ieizcienie Nauczyciel

w starszym  w ieku, niew ym agają- 
cy, do uczenia cbło s^kół 
norm alnych Zgłoszenia pod lite 
am i A  B. poste re s tan te  U strzy  

k i dolne. 3290 3 i
I -  30.4 32.

Obwieszczenie.
Tegoroczne wiosenne prem iow anie kon) odbędzie się w  G alicyi 

zachodniej a minnow w  Łańcucie dnie, 17 maja, w Miel -u dnie 
19 Maja, w  P ochn i dn ia  21 Maju, w  Jaśle  dnir 23 M aja 1892

W  każdej z powyżej w ym ienionych miejscowości premiowane 
będą klacze w krm u chowane, a  to :

1. K lacze stadne ze źrebiętam i
2. Młode klacze.
3. Źrebice.

Jako nagrody państwowe będą rozdane :

I  K a te g o r y a :
a; jed n a  nagroda p ien : żna w kwocie 35 złr.
b) jed n a  nagroda p ń n iężn a  w kwocie 20 złr.
c) je an a  negrod p.unie żna w  kwocie 15 złr.
d) cztery nagrody pieniężne w kwotach po 10 złr.

I I  K a te g o r y a :
a) jed n a  nagroda p ien ięż ra  w  kw ocie 20 złr.
b) idna nagroda pieniężna w bw osie 14 złr.
e) dwie nagrody  pieniężne w kw otach po 10 złr.

H F  R a t e g o r y u :
a) jedna n ag re^a pieniężna w  kw ocie 25 złr.
b) j  łdna n g r o d  - pieniężna w  kwocie 2G złr.
e) : ztuiy iagrodj piej ężn. w  kwot»ch po 10 złr.
Dalei rozdane będą w każdej z w ym ienionych trzech  kategoryj 

srebrne m edale państw ow e.

W a r u n k i :
a )  Klaus od piątego roku wyżej bez ograniczenia co do maksy

malnego wieku, jak dł%. są zdrowe, Bilne i dobrze odżywione, maią 
po i dać własności dobrych klaczy rozpłodowych i winne być przeJ- 
sti wionę komisji ze źrebiętami ssącemi lub odłączonemi, które eiusza 
być uznane za udatne, przyczem należy udowodni pochodzenie źrebię
cia od ogiera rządowego albo licencjonowanego prywamego lub wła
snego.

B) Młode klacze a t o : trzechletnie niestajowionę, czteroletnie 
stanowione albo niertanowione i pięcioletnie klacze własnej stadniny 
{des Gesliitsschlages), ostatnie jednak pod warunkiem, jeżeli zostanie 
udowodnionem, że w roku premicrania zostały odctanowioce przez ogiera 
rządowego, licencjonowanego prywatnego lab whsneg *, —  klacze te 
muszą być dobrze odżywione i starannie ch,wane i muszą rokować, że 
będą dobremi klaczami rozpłodowemi

O) Jednoroczne i dwuletnie źrebice muszą być p ru z posiadacni 
dobrze odchowane rokować dclsze pomyślne rozwinięte i wykształ
cenie i , e będą kiedyś dobremi klaczami stadncmi.

D) Matki ius.zą oyć jeszcze przed czasem ożrebienia, młode kla- 
c?e przynajmniej c roku \  iłduoroczce i dwuletnie od czasu ich oro- 
dzemr własnością ut:i jającego się o nagrodę. Ml da klacz*, które jako 
trzyletnie były w roliu irzeBzłym premiowane, nie będą premiowane 
w roku bieżącym; • natomiast c tero- : pięcioletnie premiowane w roku 
zeszłym, będą tylso w ty.n razie prem iw-ne gdy przedstawione zo
staną już jako klacze stadne .zn ź :ebiętam; i jez T’ jędą odpowiadać 
w zupełności warunkom poszuególnionym w punkcie A.

E) Każdy właściciel premiowanej pieniężną nagrodą rządouą kla
czy lab źrebicy musi się zobowiązać przez podpisanie rewersu, że ją 
zatrzyma jeBzcze rob cały w własnej hodowli i przedstawi ją, jeżeli bę-

zie przy życiu, w roku następnym ‘kCUUByi na miejscu premiowaniu. 
W razie niedotrzymania przyrzeczeni* zawartego w rewersie, winien 
bez oporn zwrócić otrzymaną nngrodę pieniężną Zarządowi c. k, Za
kłada inibów rządowych w Drobowyżu

i yby przedstawienie premiowanej klaczy komisy i m  miejscu pre
miowania poł szone był , czy to ze względu na anaczną odległośd lub 
z innego iżnego powoda z wielkiemi trudnościami, winien właściciel 
pon, śnionej klaczy przesłać c. b. Zarządowi stadników rządowych w 
D-ohoi « u śsiauectwo wystawione przez Zwierzchność gminL j, że klacz 
ta no upływie roku oo czasu preimonania znajduje się w jego posiadaniu. 
_ -jwów, dnia 18. kwietnia 1892. 3321 1 -  .

w  a p i j n o  W Tjasyaaa g rv iśo Ie
polecaj _ najtai-icj

Dziewoiisti i Giglel
Lw ów , Halicka  6. 3026

Sanatorium i Zakład wodoleczniczy
w  Z a e k m a n t e l  a a  K w J ą n k n  a n s . t r j a e k l m .
Zakład dla Szykainych metod leczniczych, Hydroterapia 
i mechanoterapia, sz^sdzka pmnastyka lecznicza, mftSR<>j:> 
olektroterapiu, galw anizacja, źaradyzacja, franklinizacja. 
Elektryczna kąpiel dwukomórkowa, (Elcktnsches Zwei 
Zellen Bad). VneuuiatOi.orapia. Kuracje dyetetyczne. Wy- 
>oroe powietrze górskie i leśne. Ceny umiarkowane. 

Prospekt:, gratii i franco.
Właściciel i  kierow nik lek a rsk i: Dr LMdwik ŚtehwehburŁ, 

(teggleti j g lgffgy assyatent prof. W in tem itza  w W dniu 
(K utenleutgeben), 3152 4-20

Restauracyf w hotelu „Imperial
w e  L w o w ie

objąłem w zarząd z dniom 15go kwistnia b. r. o czem 
mam zaszczyt zawiadomi': Wysoką Szlachtę i wszystkich 
P. T. Podróżujących z tem ■ zapewnieniem, usilnem 
staraniom mejem będzie wszystkich P. T. Gości hotelu 
„Imperial" pod względem kulinarnym w zupełności za-

dowolnió.

J u l i a n  H u d e s ¥  e z
były  kuohjdsDrz K a s in a  Narodoweg<' we Lwowie.

„ . BSie 1-

L, 15.716.

Oroszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego . 1892/3 nadane będzie 

jeduo galicyjskie mif-sce runduszowe w jeanym z c. k. woj
skowych zakładów wycnowawczych •

W rrurki przyię< a ogłasza się równocześnie w Gaztsie 
lwowskiej,  jakoteż za pośradnictwem. zakłąd^w _ naukowych 
wyższych, średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego 
upływa z dniem 20 fflćija 1892.

, Z  W y d j i a ł n  t r a jo w e g o  
Królpslw?. Galicyi i Lodumeryi wraz z Wiel. ks. krakowskiem.

We Lwowie dnia 8 kwietnia 1892 
3294 2 -  3 G r r o t t .

M ajątki ziemski?
naj-ozm! ituej wielkości wechodniej i 
zachodniej GaT^l j  mprt :d a  m ,  
k n ^ a a  i  w y d i i e c i * '  l« . U , u d a r1 
rć_r k a n il t  li j-eaituii"!!. v l » 
f od b u d  we Lwowie, j voteż
i na prowincji. Wiadomość H rze<  fcuir 

• k i  L w ó w  W h lo w r  fjK
8276 i 15

JAW  
J Ś B I 7 K A
jnbtler i złotnik

i w* Lwowie, il. Marjsck
)ulecd irt, be to sa- 

J[ i at- oi 1 wj.o- 
|  bćw jubile--kich sio- i 

tych i s ebrnyct
po najalźazycd 

oknach.

*3o3T”
3036

Sztuczne zęby 
i

szczęki
-tdlug oajno uszego aj stemy ajitrykańskie
go i h»a< ika, złoc.e i  cel aloń zje, j».:o 
też wszelkie eperacy-i -ebór, trwale 

mio dk: n i »ty ykovujp
Miller dentestjrczni-tiehnlcznr 

e r g s r a
we Lwowie, ul. K arc’a L u J v "  i 
1, 5 w  domu W go p. Strofcengers.

3>Ta s e z o n  p o n r ó ż y  
N o n  p l u s  n i t r a  l e k ‘k o ś o i

K u f r y  trzcinowe
Je d yn y  skład dla Galicyi w  handlu

E .  &  J .  S T R O M E N G E R A
T.wów ni. Karoli Lrdwil a k. 6. 3284 *-22

Pomaga trafienia, driet* ndaiwiai,^ 
na apetyt tmyśd krew i pomnaża j sj 

zasób, odżywia i wzmacnic o.jMiissm

KNEirĆWKA
w ó d k a  i « I owocO ' le> 
o zn  myc.Ji k m e d n  E n t lp p a .  

: Cetca l l e e ik l  I akr. w. a .
. Używa się uetlszel przed obiadem, 

chor*/ piją po łyżce z wodj. 
Wyłączny ikł A r Jroguerji

Le o p o ld a  L  :yńskiego
magiztra farmkqf

w t  Lw ow ie, k o p e rn i.  a  £.
’■ -.Je oysyłi «ię (najmniej 

2 d) edt 1 pocztą. 298r.

W Stei J.roeri. ul. Haacka, nabyt 
możn* w  0 0  >dm ii,nn*h I .8 J0  r ,: i
sztamowyeh .Tnych je dwrlea*e, vlele 
z  l t c z k a m i  w najpieknie ■ :yr o gatai 
kach z nazwiskami, hodowt oe w mchu i 
glinie a więc każdt pewna.
Od 2 metr. - yr kości do i ' ,  m. nzt (Dc* 
Od 1 nt. 25 ctm. do i m, W ctm nzt. 
50 ct. 1 meuo .e wyżyte szt 40 Mie 
sieczne i z korzenia szt. lf  c l JABŁO
NIE w nąj!epszrcn gat kac 35 <". iff- 
NOROŚLE w najlepszy oh gatunkach 25 ct. 
CZEE© . i  najljp zych ga .an ot izt. 
35 :t. DERENIE Sleinie szt. 4i r ct. PIGWY 

iżc rodząoe szt. óO ci ŚLIWY 85 c.. 
Pigw 1 małe do szczepienit. 106 s-t. 3 zł, 
M I/NY CAŁY L^K RODZĄCE tlO ct 
Pożee«ki szt. 16' ,it Aferę szt i ct 
G ZL. IkI pachnące Sletnie szt. 10 c* 
8/ D/iONl s pa rag v  hooa 1 s Tikże 
W porze odpowled .jflan.e DYWANOWE 

TARZYWNE i KWIATOWE w ro ■>. 
-t/rh gatunkach. Nasienie buraaca OBEN 
DORNFSKI1 . i óO ct < innych JA
RZYN i KW la TOW. Bnkiettf- rośliny, 
nltńce i wszelkie dekor y Ni ZĄDa 

NIE ł  jjridzam zakładać ogrody,
Z pc iłanien1 

S c h m .  d  t
312&7-8 pomolog ; igrodnik.

Epokę
w gospodar- t—it rot i stanowi*, k a r to -  

f , i t le  p o d le g a ją c e  z a r a a l  >.
Aż ao piu ~jch ii not*, pc soją 

ielonemi krzaki ł  rtofli ,R ! “ty c h  c a  
‘lo w .j j  *' “ Tydsjącyco "A _ •—2 0 0  
k o r ty  (20— — J/„ krochmalu) i ,-1 e- 
b le s  i k n  o lb r e y m ó r "  8 0 0 —2 2 0  
ko:cy (18—20°/o — ‘u) , morgi n. a.

Zjuuówienii zadukc . .zyi Je lo- 
pćM zapa, itar-iy 'Zarząd Jóbr da hr.

isc i Jurkowi.- (p oscho., po 25 ct. 
za kilo, wraz z opakowaniem. Prz\ fiek- 
—.ych imówieni ;n , dpo’ oidni rabat. Za 
ni lf idee' zarazie przyjmuje g' 
de Zarząd dób* y ap . wteściciel “* „jatka). 

I.hnpress*11)____________r9C‘ 9—10
3245

l a  4 c t
z jo ż  iruieć w 25 
-ninn<i -h ką
piel w domu 

kto kepi
w a n n ę  

lub kanapkę 
z  rlep szo n y m  apa afc i do grzania 
jredy. Wanny cynkowe po m z to-
  Wanny „jrc ine. Pokojore w -
w kuracyjne. 1 «downie pokojo .te. Vr a- 
terkloeety kiosety pokcjoi . po 9 złr 
Piei sza zrajo a ] racowtiii wanien 
cynkowych F .H s n r l o n  (w naćhu 
a mej Kasy oszczędności,) Lwów Ja- 
iello i 9 Itnstrc ane cennik zrstii.

.

Rządzca-ruinik 2D lat
na miejscu gosporarując ki’koma fol-rar- 
kemi a puw«du śmie i długoletni sgo chle- 
bouiłttc; takż' re 3pr edaiy a jątka ustę
puje o l gu lipce br. i proei o posedi ; 
żonaty, bezdzietny w bile wieku. 1 uer- 
giczny, uozciwie pracuje, oo: ejomioni 
z cho1 ni 1 krzyżowaniem bydła oraz i 
lecztńem go. z gospo — stwes. m'j.-' nem, 
bidc slą, obzn*jon r iy z noi iczesł-yuii na- 

-eazumi rolnicz«m\ g_.podartą iową 
ilturną, w za iopstri* i jełol jish a 

ob' .ai a oszczędr ie »o*"iodarująL i po
ręcz świadectwo i opiui' . siedl i ' . oby
wateli. ’

ZgłoszeD!\  poste ieitant“ Medyka pod 
PRZEMYŚLE il Pilnik 5v i).

3819 1—C

Poszukuj ekonoma
energi zńego i pilnego z dobrem i 

. rekom endacy ?inj 
Zgłoszenia adresować rależy: 

Dubowica p. Wojnitów
H en ryk  £Mier\eńskl

8829 1—8
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Fabryka sduczi ych nawozów
‘  -j. i

S p ć ik ' komatsdytewej Juljana W an g a
W E LW OW IE.

(X  a u to r  i fc ó ik le r ’3 f “  8 2 )

p o l e c a  p o d  z a s i e w y  n i c r e n i i e

Mąnzkę kościaną prepTJ“^ .‘““ 
Superfosfat i ; W  lob i

V* li ‘ 1
Mączkę z żużli Thomasa i Saletrę chilijską,

Cennik i sposób u tyc ia  na \ądar.te bezpłatnie i franco-
8241 4 - ?

O d p o w ied zia ln y  r e d a k to r ;  W a e ł t w  H i M ł o W f H P a p ie r

Do
Szanownych moich odbiorców!
Wielmożny > n D, roćLiei zapewne 

już czytał lub słyszał o ryśnręŁlyeh 
sfor ih bes sznurów, kTóre nę une 
11 'jaj*,, jtarą * każdem do olneia 
jiią .. be? . ąL,wanla i nlgay nie 
n ,_ję repi iqi. Lecz czj W 
już sam sprót nał. Sto' - te są codziei 
więcej wzięte i jeszcze uko| » i 1 * 

dły. Bard tu mało miejso zabi ij , 
możni ich , mieścić, b; zask-nia u
gó-j ’■ do doł albo odW iptfii no 
ich nawet pod kwnłsŁi amieś--
że porą '.moaą oima nie jo| ba
otwierać do spn zczanla stery, ipi ;; 
wszystkich zwyż sym*ei ) ych zalet 
l wr elegancki*!, , osobl i\.rp matei (i 
także jnov go bj iluzku nożna 
do koloru mebli, tapet etc dobrać. Nad- 

,czaj praktyczne -ą do okien wysti 
wowych. WP. będzie łaskaw zażadać
cennika.

u i „  kim szacunkiem
3 .  C ł a . r i e *  t e f  

Fabryka stór i ża'asji, L rfOw nl. Jabło-
ŁOW '-‘l 9. fu. a 2 -1 6

Kr-złóf, pocztu hilatyn nowy
8380 m a do sprzedam «;

30 K i  t W
młod ih  hoienderskioh mleoznyoh 
oraz k o n i e  1 w o ły  roboc . K u
piwszy, zab r-ó  ^ o żn a  iw entars 
w  Maju. Aniela Kiejanowska.

Tynktura ziołowa 
przeciw  bolom zębów
jtosow nie uźyws a chroni zęby 
od psucia usuwa bole istniejące 
i dr wla wzmacniająco n a  dzią?ła.

Tynktury tej dostać można w ^ej 
aptece. 83 1 2 -?

Główny s k ła l  we Lwow.e 
w  aptece

P . J i l k M a f e S h a .

Poszukuj? od 2i czerwca :i. ?,
■ Iz ierźa w y  m a ją tk u

uzległośc 200—£' J męrgjv. 
Zjłoszenia do ■ rod ,C e a s i

w K »t iii:, pod liże ar >i X. Jf.
Pośrednlc‘-ir ~  duesone

6, >14 2 -8

do sprzedani^
w doccioiutn P rusiek  w  ‘lośc: k :l-  
kuset k o u y  Inoeresowani raczą 

adresować p. Sanok.
, Yf. 3812 2—8

B iao i F ija łkow akioŁ  w  Białej, Z  d ro k “ r n .  n a r . W . M aniack iego . —  ^ a r z ą d io a :  ^W ąlonty H odak


